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Na froncie madryckim

Armia ludowa bije faszystów
Nowy atak na stolicę zakończył się nowa klęska

Komunikat urzędowy donosi: bi- SUKCESY WOJSK LUDOWYCH
twa, która rozpoczęta się dn. 15 b. 
m. na froncie środkowym na od
cinku Boadilla trwa z nieustają
cym wytężeniem. Pomimo wszel
kich wysiłków, przeciwnik nie mógł 
sforsować linii wojsk rządowych. 
W e wtorek w godzinach wieczor
nych, poniósłszy ogromne straty, 
powrócił na swoje pozycje wyjścio 
we. W ojska rządowe ścigały przed  
wnika, przyprawiając go o wielkie 
straty. W walce przeciwnik użył 
najnowocześniejszych środków, a 
w  szczególnośd nowych czołgów, 
których atak odparto granatami. 
Lotnicy rządowi odbyli loty wy
wiadowcze, ostrzeliwując z karabi 
nów maszynowych skupienia prze- 
dwnika na Campamento Caraban- 
chel i na drodze Villaviciosa -  Bru
netę.

•  «
*

Agencja Rządu madryckiego do
nosi: Istnieją wszelkie dane dla 
przypuszczenia, że wojska gen. 
Franco chcą znowu uderzyć na Ma
dryt. Dowodem tego jest m. in. a- 
tak na odcinku Valdemorillo, przy 
którym użyto niebywałych dotych
czas sil i środków. Powstańcy byli 
zmuszeni jednak do powrotu na 
stanowiska wyjściowe, gdyż próba 
ich nie dała żadnego wyniku.

Po zdobydu Suspend! milicje ba
skijskie zebrały 180 ciał poległych 
powstańców, liczne karabiny ma
szynowe, karabiny zwykłe i skrzyń 
ki z nabojami.

NA FRONCIE PÓŁNOCNYM.
Donoszą z Bilbao: Na froncie

północnym trwa niepogoda. W 
Asturii i kraju Basków pada ulew
ny deszcz. Wojska rządowe, pomi
mo to, posuwają się naprzód. W 
dn. 15 b. m. zajęły one Irasmendi, 
punkt strategiczny, panujący nad 
pozycjami pod Escorraza. Przeci
wnik atakował silnie pozycje pod 
Escalada, lecz został odparty. Sa
mochód ciężarowy, wiozący amu
nicję dla powstańców, uległ kata
strofie. Część załogi samochodu 
poniosła śmierć, inni są ranni.

OBRONA BARCELONY.
3 okręty wojenne hiszpańskie 

przybyły do Barcelony, celem 
wzmocnienia załogi portu na wy 
padek bombardowania przez o- 
kręty powstańcze.
SYTUACJA OGÓLNA NA INNYCH 

ODCINKACH.
Rada Obrony M adrytu donosi: lo 

tnictwo rządowe rozproszyło ugru 
powania nieprzyjacielskie w okoli
cy Carabanchel i Brunete. W  od
cinku Baodilla stara ją  się powstań 
cy w dalszym ciągu sforsować po
zycje rządowe. Szereg ataków, prze 
prowadzonych na tym odcinku gló 
wnie przez oddziały marokańskie, 
zostało, z wielkimi stratam i dla 
przeciwnika odpartych.

Na froncie Alava zajęły wojska 
rządowe miejscowości lzasmendi.

Na froncie Burgos powstrzymały

P. ministrowi Spraw Zagranicznych
do w iadom ości

W dn. 14 b. m. o godz. 23.30, 
itatek „Tczew“, przywiózł z portu 
hamburskiego do Gdyni ładunek 
amunicji. Należy nadmienić, że sta
tek „Tczew" ulokowany został w 
t  zw. strefie wolno - cłowej, w  
której nigdy nie stawał.

Na statku tym była flaga taka, 
jak zwykle, gdy się załadowuje lub 
wyładowuje amunicję.

Ładunek amunicji przeładowano

na statek, stojący pod banderą ho
lenderską.

Dostęp do statku delegatom 
Związku Transportowców był 
wzbroniony.

Podając powyższe do wiado
mości p. ministra, mamy nadzieję, 
że p. minister, zgodnie ze swym  
rozporządzeniem, wyciągnie wszy
stkie konsekwencje wobec firmy, 
która jest właścicielką statku.

się obie walczące strony od jakich
kolwiek operacyj z powodu bardzo 
silnych mrozów.

W  czasie ataku w odcinku Ovie
do, zniszczyły w ojska rządowe ko
szary w Pelayo i umocnienia pow
stańcze w Calellada.

W Chinach
Niewyjaśniona sytuacja
Rząd Nankiński w ysy ła  ekspedycję  karną  przeciw zbuntowanej  armii
NIESPRAWDZONE WIADOMO

ŚCI O ROZMOWIE DWUCH 
MARSZAŁKÓW.

W edług wiadomości z Sian-Fu, 
pomiędzy marszałkiem Czang - 
Kai -  Szekiem a Czang - Sue - 
Uangiem odbyła, się rozmowa, w 
czasie której Czang _ Sue - Liang

Samoloty i statki faszystów
oddają  się do dyspozycji h sz p a n i i  Ludowej

Korespondent Havasa donosi z Walencji: wodnopłatowiec z bazy 
w Ceucie dn. 15 b. m. zjawił się w Maladze. Załoga oddała się do dy 
spozycji Rządu.

Samolot, pilotowany przez lotnika Blancho i mechanika Caballe- 
ria, wystartował z Ceuty, mając na pokładzie kpt. Moreno, który nie 
chciał przejść na stronę Rządu. W czasie lotu kpt. Moreno został za
bity a pilot i mechanik oddali1 samolot do dyspozycji Rządu.

Z kół Rządu madryckiego komunikują, że do jednego z portów rzą
dowych zawinął statek hiszpańskiego towarzystwa żeglugi „Jaime 
2“, należący do powstańców. Statek ten płynął z Włoch z żywnoś
cią i wojskiem do Palma na Majorce. W drodze załoga zbuntowała 
się i skierowała statek do brzegów Hiszpanii.

Faszystowska inwazja
HITLEROWSKIE WOJSKA 

W HISZPANII.

Jak donosi „Manchester Guar
dian", rodzice żołnierzy niemiec
kich, służących w wojsku hiszpań 
skim poinformowni zostali, że sy
nowie ich wysłani zostali w niezna 
nym kierunku na kurs przeszkole
nia wojskowego, mającego trwać 
16 tygodni. Do rodziców tych 
zwrócono się z prośbą, aby kores
pondencję swą kierowali do biur 
poczty berlińskiej do skrzynki po
cztowej Nr. X. w 10, dla lotników 
do skrzynki nr. 2, a dła odbywają
cych służbę w czołgach i artylerii 
przeciwlotniczej do skrzynki nr. 55 
Dziennik dodaje, że niektórzy ro
dzice otrzymali już zawiadomienia 
urzędowe, że synowie ich „w cza
sie manewrów zostali śmiertelnie 
ranni".

wy-

WŁOSKA AGENTURA 
NA MAJORCE.

„News Chronicie" podaje 
wiad z generałem hr. Aldo Ros
sini, włoskim gubernatorem Major
ki. Rozmowę tę prowadził z gen. 
Rcssim w kwaterze głównej pow
stańców dziennikarz angielski Fre
deric Basedow. Albo Rossi nosi 
mundur „Falangi" hiszpańskiej z 
odznakami włoskimi. Oświadczył 
on: jestem żołnierzem, jestem pow 
stańczem, żyję z dnia na dzień. Nie 
chcę wiedzieć niczego o wczoraj i o 
jutrze, żyję dziś po to, aby zwal
czać komunizm, największego mo
jego wroga. Nic mię nie obchodzi 
na świecie, oprócz walki z komu
nizmem.

Rossi odmówił wszelkich infor- 
macyj o położeniu w Ceucie i na 
wyspach Kanaryjskich.

Masowe areszty socjalistów
w  A u str i i

Policja wiedeńska ogłosiła, że 
rzekomo odkryła „ ta jną służbę in. 
form acyjną" nielegalnej partii so
cjalistycznej.

Siedliskiem tej tajnej służby ma 
być Instytut Psychologii Gospodar 
czej do badań warunków rynku 
dla różnych przemysłów. Instytut 
powstał kilka lat temu przy współ
udziale profesorów uniwersytetu 
wiedeńskiego. Utrzymuje on łącz
ność z podobnymi instytutam i w 
Paryżu, Londynie i innych mia
stach. Z usług Instytutu korzysta

ły największe firmy przemysłowe 
i handlowe w Austrii.

Policja zaaresztow ała około 
100 osób, zamknęła Instytut i skon 
fiskowała wszystkie jego doku
menty.

Masowe aresztow ania socjali
stów świadczą, że faszyzm traci 
już głowę i wszędzie węszy w ro
gów. Instytut rozwiązany tyle bo
wiem miał wspólnego z socjaliz
mem, że pracował tam szereg o- 
sób, które po rewolucji lutowej 
1934 r. straciły posadę za swe 
przekonania socjalistyczne.

Milion osób ma być ewakuowanych

usiłował skłonić Czang .  Kai-Sze- 
ka do zaakceptow ania przedłożo
nych już Rządowi nankińskiemu 
propozycyj w sprawie zaw arcia 
sojuszu z ZSSR 'przeciw  Japonii. 
Czank - Kai -  Szek, który poprze
dnio w ogóle nie chciał rozmawiać 
z Czang -  Sue - Liangiem, oświad 
czył obecnie, że propozycje w 
sprawie sojuszu są nie do przyję
cia w obecnych warunkach.

WARUNKI REWOLTY.
Donald, który udał się do Sian- 

Fu, aby pośredniczyć między 
Czang - Kai -  Szekiem a Czang - 
Sue _ Liangiem, donosi z Lojang, 
że powstańcy zapewnili go o cał
kowitym bezpieczeństwie Czang - 
Kai _ Szeka, oświadczając, że jak 
najlojalniej pójdą za nim, o ile 
odwoła swoich doradców, przer
wie walkę z armią czerwoną i prze 
prowadzi reformy. Donald zapew
nia, że w ciągu paru dni przesile
nie chińskie będzie zlikwidowane.

RZĄD NANKIŃSKI WYSYŁA 
EKSPEDYCJĘ KARNĄ PRZECIW 

REWOLCIE.
W obec wymijającej odpowiedzi 

Czang -  Sue - Lianga w  sprawie 
uwolnienia m arszałka C zan g -K a i. 
Szeka, minister wojny Nankinu na

kazał ekspedycję karną przeciw 
Czang-Sue-Liangowi.

Jak podaje agencja Reutera, de
cyzja centralnej rady politycznej 
o podjęciu ekspedycji karnej do
wodzi, że rokowania zostały za
niechane i że Rząd nankiński zde
cydowany jest stłumić jak najrych
lej rewoltę, nawet gdyby Czang- 
Kai - Szek i inni zakładnicy mieli 
paść ofiarą. Donald odwołany zo. 
stał do Nankinu.

APEL PRASY CHIŃSKIEJ.

Cała prasa chińska po raz pierw 
szy ogłasza wspólną odezwę, a- 
probującą politykę wewnętrzną i 
zewnętrzną Rządu, głoszącą, iż 
Czang -  Kai - Szek jest głównym 
oparciem narodu oraz zaklinającą 
marszałka Czang _ Sue - Lianga, 
aby uwolnił Czang-Kai-Szeka.

ARMIA KWANTUŃSKA JEST 
GOTOWA.-

Admirał Sato, attache marynarki 
japońskiej, oświadczył, że areszto
wanie Czang .  Kai - Szeka stano
wi dla Chin niebezpieczeństwo so- 
wietyzacji i dodał, że armia japoń
ska w Kwantungu jest gotowa do 
reagowania na ewentualną sytua- 
cję w  prowincji Sui-Juan.

i v »»

a

Przed sądem gdańskim odpo
wiadało 4 gdańskich policjantów 
w służbie czynnej za nadużycie 
władzy. W targnęli oni w nocy z 
zemsty osobistej jednego z oskar
żonych do mieszkania pewnego 
kupca gdańskiego, pijąc go pał
kami gumowymi do nieprzytom 
ności, po czym zawlekli nieprzy
tomnego do aresztu policyjnego. 
Napadnięty doznał p fty  tym po
ważnego okaleczenia oka. Sąd ska 
zał jednego z oskarżonych na 3

miesiące więzienia, drugiego na 4, 
a pozostałych z powodu braku 

dowodów uniewinnił.
*

Policja gdańska aresztow ała na 
ulicy b. socjalistycznego senatora 
spraw  wewnętrznych „W olnego" 
m iasta Franciszka Arczyńskiego 
pod zarzutem., niedokładnego spo 
rządzenia spisu dochodów, żądane 
go przez władze skarbowe. Arczyn 
ski jest właścicielem sklepu kolo
nialnego w Gdańsku. (PA T ).

Walka z faszyzmem na Kubie

W  Genewie omawia się projekt 
ewakuacji z M adrytu wszystkiej 
ludności cywilnej w liczbie około 
1 miliona osób. Inicjatywa wy
szła od delegata chilijskiego, dr. 
Edwardsa, działającego w imieniu 
południowych republik am erykań
skich.

Projektodawcy zw racają się do 
Rząau hiszpańskiego, o gwarancję,

że uchodźcom wolno będzie opu
ścić krgj bez wszelkich przeszkód. 
'i7:az z  ludnością opuściłyby M a
dryt pozostałe jeszcze tam p la 
cówki dyplomatyczne.

Nie wiadomo, jak  Rząd przyjmie 
tę propozycję. Rząd zresztą na wła 
sną rękę podjął już wysiedlenie 
części ludności, najbardziej nara
żonej na ataki wroga.

Uchwały Rządu hiszpańskiego
Z kól Rządu madryckiego dono

szą: Rada ministrów obradow ała 
dn. 15 b. m. od godz. 16 min. 30 do 
22-ej. Minister oświecenia i sekre
tarz rady ministrów oświadczyli, 
że postanowiono rozwiązać komite 
ty, utworzone żywiołowo w pierw
szych dniach walk. Delegacje pro
wincji będą zastąpione przez rady (PA T).

prowincjonalne, w których wszy
stkie organizacje polityczne i zwią 
zki zawodowe Frontu Ludowego 
będą miały reprezentacje.

Rząd uchwalił również tekst od
powiedzi na propozycję francusko- 
brytyjską. Tekst będzie ogłoszony 
po wręczeniu odnośnym Rządom.

Sekretarz prezydenta Kuby Go- 
meza oświadczył przedstawicie
lom prasy, że Rząd Kuby z pomo
cą Stanów Zjednoczonych zwal
czać będzie rosnące niebezpie- 
czeństwo faszyzmu. Kampania pik

B atista, który chciał zmilitaryzo
wać wychowanie młodzieży, jest— 
zdaniem Rządu — niebezpieczna 
dla Kuby, która nie może, jako 
sąsiadka największej dem okracj: 
świata, ulec faszyzmowi.

Ili l i e  i n o MW
Agencja PRESS donosi z W ied

nia:
Szef niemieckiej policji Himmler 

wydał po swoim dem onstracyj
nym wystąpieniu z kościoła kato
lickiego zarządzenia, ułatw iające 
awanse oficerów i funkcjonariu-

Wyścig szkolenia pilotów

szów policji, którzy porzucą wiarę 
katolicką. Na skutek tych zarzą
dzeń przeszło 1000 funkcjonarju- 
szów policji w Niemczech zgłosiło 
ostatnio wystąpienie z kościoła ka
tolickiego.

Wysunięte na kongresie sowiec
kim hasło wyszkolenia 150 tys. pilo
tów, w odpowiedzi na program nie
miecki przygotowania 70 tys. pilotów, 
zostało podjęte przez prasę, która 
rozwija szeroką propagandę w tym 
kierunku. „Prawda" pisze w artykule 
wstępnym: „Gdy naród mówi, że

Związek Sowiecki musi mieć 150 tys. 
pilotów, t. za., że będzie je miał". 
W ZSSR działa obecnie 160 aeroklu
bów i wciąż tworzone są nowe. Danie 
krajowi 150 tys. lotniKOw — pisze 
„Prawda" — jest obowiązkiem każ
dej organizacji partyjnej i sowiec
kie*
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Bez tytułu
Złośliwy traf chciał, że dnia 

następnego po mowie senackiej 
p. Fleszarowej ukazał się komu* 
nikat P- A. T., wyliczający naz
wiska nowych mieszkańców  
przymusowych Berezy Kartus
kiej. Nastąpiła zarazem — już 
bez trafu — konfiskata wczoraj
szego naszego numeru. Konfis
kata na str. 1 dotyczyła znowuż 
w łaśnie jednej ze spraw Berezy 
Kartuskiej. Mniejsza o konfiska
tę, koniec końców. Chodzi o  
FAKT, o  którym pisaliśmy. Po
nieważ zaś p. prezes Rady Mi
nistrów gen. Siawoj - Skiadkow  
ski ma zawsze możność przeczy 
tania nawet skonfiskowanych ar 
tykuiów, —  chcę wierzyć, że — 
mimo konfiskaty —  wyciągnie z 
tej notatki w iasciw e konsekwen  
cje.

*

Sprawa pomocy zimowej

Pamysły indu limiiiwiiii
Jak informuje nas Komisja Cen

tralna Związków Zawodowych, 
niektóre komitety obywatelskie po
mocy zimowej dla bezrobotnych, 
między innymi Komitet w Grodnie, 
żądają od robotników bezrobot
nych, którym wydawana jest po
moc materialna, odpracowania pe
wnych ilości dni, według wskazó
wek komitetu.

Komitety te, łącznie z Urzędem 
Funduszu Pracy, przydzielają ro
boty w poszczególnych zakładach 
i urzędach samorządowych i pań
stwowych.

Komisja Centralna stwierdza, że 
tego rodzaju zarządzenia są bez

prawne I — ponadto — nieprzy. 
zwolte.

Na rzecz pomocy zimowej świad
czą nie tylko pracodawcy, ale w o-

Przegląd prasy
KLERYKALNA OFENSYWA I JEJ 

SKUTKI. GORZKIE ŻALE 
„GOŃCA".

Z wielkim hukiem rozpoczęła 
się przed kilku miesiącami planO'

gromnej większości robotnicy i pra w° o rg an izo w an a  starannie wy- 
cownicy, którzy, dając dobrowol- reżyserowana, strategicznie obmy 
ną ofiarę na ten cel, nie wymaga.
ją wcale, aby bezrobotni „odpra
cowali" pomoc braterską.

Jakim więc prawem Komitet O- 
bywatelskl, bez zgody i wiedzy 
ofiarodawców, rozstrzyga sprawę 
w sposób tak nieprzyzwoity?

Komisja Centralna domaga się 
kategorycznie cofnięcia tych nie
dopuszczalnych zarządzeń.

Zbliża s ie  Gwiazdka!
P a m ię ta j  ż e  t y l k o

ż e l a z k o  e l e k t r y c z n e♦
p rz y n ie s ie  u l g ę  s p r a c o w a n y m  r ę k o m  

T w o j e j  M a t k i

m m

Bez Komentarzy

List do Redakcji

Drugi temat, który poruszam 
—  to rosnący z każdym dniem 
atak szturmowy na Związek Nau 
czycielstw a Polskiego. „Brater
stw o broni" prasy „narodowej",
„L K. C.“, prasy „katolickiej", 
prasy „sanacyjno" - konserwaty 
wnej kwitnie w całej pełni. Sfe
ry klerykalne wy baczyły, redak
cji „I. K. C.‘“ bez trudu... „Tajne
go Detektywa". „I. K. C.“ pro
wadzi teraz wojnę zaciętą z „Ku 
rierem Porannym"; z  tej wojny 
nie wychodzi, oczywiście, zw y
cięsko. A le sprawa Związku Nau

zrzeszeń i organki cyj pracowników s sm .r^ d o -
czm e gorzej. Kampania przeciw  
Z. N. P„ którą „i. K. C." prowa
dzi — to w gruncie rzeczy 

NIEPRZERWANE PASMO  
DENUCJACYJ.

Trzeba zatem powiedzieć kró
tko i jasno: STOP!

Nikt sobie w  Polsce nie życzy, 
by panowie z „I. K. C.“ wydawa 
Ii komukolwiek patenty na pa
triotyzm czy — odwrotnie — na 
„komunizm", na „bezbożnic
two" czy —  odwrotnie — na 
prawowierność katolicką. Nikt 
takich uprawnień moralnych p.p.
redaktorom „I. K. C.“ nie przy
zna. Powinni to zrozumieć w  
porę i... uspokoić się.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

wycn s to icy

Ukazał się w sprzedaży

KALENDARZ
WARSZAWSKIEGO POGOTOWIA 

RATUNK0 WE6 G
W roku tym Pogotowie obchodzi 

40-lecie swej samarytańskiej pracy 
na terenie Warszawy.

StoFca bez swego Pogotowia jest 
obecnie nie do pomyślenia.

Nabywając kalendarz, nie tylko 
popieramy zasłużoną ze wszech miar 
placówkę, ale zyskujemy też i osoTji- 
stą korzyść, gdyż'na treść jego skta- 
da się szereg nader ważnych i facho
wo a praktycznie opracowanych dzia
łów, jak: ratownictwo, ubezpieczenie 
społeczne, kronika, państwa obce, m. 
Warszawa, kompetencja władz na te 
renie Warszawy itp., obok adresów 
lekarzy i adwokatów.
Cena egzemplarza w ozdobnej płó

ciennej oprawie 5 zł.
Do nabycia w Zarządzie Pogotowia 

Eatunkowego, ul. Leszno 5S, w PAT, 
uL Królewska 5, Miodowa 22 oraz 
we wszystkich większych księgar
niach.

Dochód z wydawnictwa idzie na 
rzecz Pogotowia,

Szanowny Panie Redaktorze!
W poniedziałek, dnia 14 grudnia r. 

b. miało odbyć się w lokalu Zwiąsku 
Zawodowego Pracowników Samorzą
dowych m. st. Warszawy (ul. Mio
dowa Nr. 8) wspólne zebranie pre
zydiów 7 związków pracowników sa
morządowych stolicy i ich oddziałów-, 
celem omówienia sprawy ustaw, któ 
re mają uregulować sprawy praeow 
nicze na terenie samorządu i sprawy 
podatku specjalnego.

Z polecenia Komisariatu Rządu 
policja nie dopuściła do odbycia po
wyższego zebrania.

W związku z tym i z wiadomościa
mi, jakie ukazały się w tej sprawie 
w prasie, wyjaśniamy:

1) zebranie nie było zgłaszane w 
Komisariacie Rządu, gdyż zgodnie z 
art. 18 ustawy z dnia 11 marca 1932 
roku o zgromadzeniach — nie miało 
to być zgromadzenie publiczne, tyl
ko zebranie prezydiów związków, czy 
li „zebranie osób znanych osobiście 
„zw ołującym", na odbycie którego nie 
wymagane jest zezwolenie władzy;

21 zebranie nie zostało rozwiązane, 
tylko policja nie dopuściła do jego 
rozpoczęcia, aczkolwiek, w myśl wy
żej powołanej ustawy, władza może 
jedynie wlcroczyć na zebranie i roz
wiązać je w razie, gdy cel lub prze
bieg zebrania jest sprzeczny z ustawą

ślana wielka ofensywa kleryka- 
łów. Hiszpańskie waiki miały dać 
punkt wyjścia, wymarszu. Teraz 
albo nigdyl Koniunktura wyjątko
wa. I rozpoczęła się palba ze wszy 
stkich ciężkich i lekkich armat—do 
„jednolitego frontu" klerykalnego 
stanęła endecja, ONR i prawica 
sanacyjna z „Ikacem" włącznie.— 
Pociski zaczęły fruwać codziennie: 
„Źydo-komuna!" „Masoni!" „Bez
bożnicy!" Według wszelkich reguł 
strategicznych brano pod obstrzał 
kolejno poszczególne „odcinki": a 
to socjalistów, a to „Ligę Obrony 
praw", a to „Związek Nauczycie
li" i t. d. Działa grzmiały. Zady
mieni, okopceni bombardierzy sta
li przy moździerzach. Sam „Tork- 
wemada" (z „Myśli Polskiej") wy 
ruszył na front. O inkwizycyj 
(taki) zaczęli już głośno mówić 
pp. „ideologowie" i chorążowie 
„borby", — skierowanej przeciw 
wszelkiemu postępowi polityczne
mu. socjalnemu i kulturalnemu.

Wszystko niby szło dobrze... — 
Ale po pewnym czasie zasypana 
(oszczerczymi) pociskami lewica 
zaczeła się reorganizować i odpo
wiadać na każdy pocisk — pocis
kiem. Tylko nie oszczerczym, nie

gazowym (cuchnącym), lecz rze
telnym. I w obozie klerykalnym za 
panowała konsternacja. „Mały 
Dziennik", otrzymawszy widocz
nie jakieś mądrzejsze dyrektywy, 
przestał naogół trudnić się codzien 
nym donosicielstwem. I wogóle po 
ciski stawały się coraz słabsze, — 
coraz gorzej wymierzone... Poka
zało się niebawem, że i kochana 
Hiszpania gen. Franco zawiodła: 
nie zwycięża tak łatwo, jak są
dzono; na czele stoją (strach po
wiedzieć!) masoni; rozstrzeliwuje 
całymi grupami księży (H) baskij
skich; pali na stosach pastorów 
protestanckich (patrz „L'Oeuvre") 
Punkt „wyjścia" okazał się mar
ny... A tu jeszcze takie kawały — 
łak „wywiad" ks. prymasa Hlon
da w „Reichspost", jawnie prohi- 
tlierowski antyfrancuski; wywołał 
ferment we własnym obozie klery 
kalnym . A tu przybywa dzienni
ków pos'ęp -wych: ostatnio „Dzlen 
r.lk Wieczorny" z wyraźną fizio- 
grr mią antyklerykalną. Po każ
dym oszczerstwie zaraz sprosto
wanie — i po łapach, boleśnie po 
łapach! A tu jeszcze sanaforka i 
senatorka U!) p. Fleszarowm nie 
wytrzymała i wvbuchneła na kle- 
rykałów. Oj, n’edobrze!

Wśród k'ervkalnvch bombardie 
••ów’ zam*-?zanie. W’czorajszy „Go 
nlec" (oryginalne pismo: troche 
ONRuje, trochę nibv „ludowcufe"! 
’araz r.a wstęoie żałośnie kwili: 
„Kto organtzuje systematyczny i

f fO U M
Z o /łr

Kilka s łó w
o pielęgnacji  n6g

W stałym dążeniu do udoskonale
nia obsługi klientów, Polska Spółka 
Obuwia BATA przebudowała i po
większyła znaczn-e oddział pielęgna
cji nóg (pedicure) przy swym skle
pie w Warszawie, ul. Marszałkow
ska 137. Kabiny urządzono według 
najnowszych wymagań higieny i es
tetyki. Uprzejmy i fachowo wyszko
lony personel pracuje pod stałym 
nadzorem lekarzy ortopedy stów. W 
dziedzinie pielęgnacji nóg zrobiono 
dalszy krok naprzód. (x)

to  czyszczony
stale p8«t* do zfbów  
„OcSSAN” z przepisu 
D -ra Zatpałowicz*. 
P asta  * 0  S S A M" 

nie nam*** szkliwa, 
przez odkafcatące
.w łasności zapobiega 
p r ó c h n i c y  zębów 
usuwa kam ień na* 
zębny i n ad a je  zębom 

jasna bial

W V W O Z  
a O U K IC  TOWAR*

PRZEWOŹ 
TOWARY OB CC.

P C /Ń  DO KRAJÓW 
ZAMORSKICH.

karną, albo zagraża bezpieczeństwu, 
spokojowi luib porządkowi publiczne
mu, czego w danym wypadku nie 
można było stwierdzić, gdyż zebranie 
nie rozpoczęło się;

3) zebranie nie mogło być dalszym 
ciągiem zebrania, zwołanego przez 
Stołeczną Komisję Porozumiewawczą 
Związków Pracowniczych, na sobotę 
12 grudnia r. b, i  zakazanego przez 
władze, gdyż z jednej strony zebra
nie z dnia 12 grudnia zwołane było 
przez zupełnie inno organizacje, a 
mianowicie związki zawodowe pracow
ników umysłowych, wówczas gdy ze
branie z dnia 14 grudnia r. b. zwoła 
ne było przez związki zawodowe pra 
cowników fizycznych i umysłowy ca 
samorządu stołecznego, oraz ponie
waż poświęcane miało być wyłącznie 
sprawie ustaw o pracownikach samo 
rządowych i podatku specjalnego — 
wówczas gdy zebranie z dnia 12-go 
b. m. miało na porządku obrad cały 
szereg spraw dotyczących ogółu pra
cowników, lecz nie pracowników sa
morządowych.

4) zebranie, zwołane na dzień 14 
grudnia r. b. nie miało i nie mogło 
mieć charakteru politycznego ponie
waż organizowały je związki o róż- j 
nyćh kierunkach politycznych, poczy i 
nająć od związku klasowego, aż do | 
związku o ideologii chrześcijańsko - * 
społecznej, które łączą jedynie spra 
wy zawodowe, a sprawy polityczne 1 
mogą tylko dzielić. Poza tym, zwią- J 
zki, zwoiuiące powyższe zebranie zgo 
dnie ustaliły, iż przewodniczący ex 
presidio odbierze głcs mówcy, który 
poruszyłby sprawy polityczne, podo
bnie jak i mówcy, który zaatakował
by jeden ze związków, lub jednego z 
działaczy zwiąrl-owyeh, traktując te 
sprawy narówni, jako godzące w 
zgodność i solidarność obrad, co naj 
lepiej świadczy o bezwzględnym wy
łączeniu momentów politycznych z 
dyskusji i uchwał;

ó) w spmwie niedomw^cenia do 
wspólnego zebrania prezydiów zwią
zków i ich oddziałów, zainteresowa
ne związki interweniować będą u 
właściwych władz.

Cnrzejmie prosimy Pana Redak
tora o łaskawe zamieszczenie na
szych wyjaśnień, w imię prawdy, na 
łamach swego poczytnego pisma.

Następują podrr’sy wszystkich 
Związków Zawodowvch pracow
ników samorządowych Warszawy.

Chmurno i dalsza odw Jż
Przewidywany przebieg pogody na 

dziś: naogół chmurno i mglisto z roz 
pogodzeniem! w ciągu dnia. Nocą 
lekkie przymrozki, dniem odwilż. U- 
miarkerwane wiatry z kierunków po
łudniowych, w górach nada! wiatr 
halny.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
AM ATO RSK IE i ZA W O D O W E

N Q W Y * S W I A T 4 4 f N o w ^ T 44

SAMOCHODOWO 
MOTOCY
KLOWE
WARSZAWA 
jed y n y  w Polsce najnow szy m odal elektrotechniki samochodowe

Sprawa zatargu
w m onopolach

Odbyły sę rozmowy w Min. 
Skarbu u p. dyr. Węgrzynowskie
go w sprawie zatargu w monopo
lach państwowych.

Obecni byli przedstawiciele
związków, prowadzących akcję.

Dotychczas rozmowy te nie do
prowadziły do ostatecznego zała
twienia sprawy; w dalszym ciągu

sporną jest sprawa zapłaty za 
przerwy w pracy.

Stwierdzić trzeba, że przerwy 
te spowodowane zostały nie z wi
ny robotników, a skutkiem nie za
łatwienia żądań robotniczych w 
ciągu dwumiesięcznych konferen- 
cyj wstępnych.

Rozmowy w tej sprawie trwają 
nadal.

P. ZerycKa znowu przed sądem

namiętny atak na duchowień
stwo?' Cytuje „Robotnika", sen. 
Flesza. nv i i t d. Oj, nie dobrze! 
Tak, pi w rada „zarysowuje się 
Front Ludo w v w Poisce". Natural 
nie nowa nieprawda, nowa „ci
cha" insynuacja. To popros*j de
fensywa demokracji, defensywa 
postępu, wywołana gwałtowną, 
bezprzykładną ofensyw-ą kleryka- 
łów.

„Kur. Poranny" ze swej strony
zdemaskował kompletnie „FKAC‘a" 
zaś wczoraj odparł znane napaści 
na nauczycielstwo grudziądzkie. 
A wczorajszy „Dziennik Wieczor
ny" trafnie ujął rezultaty defensy
wy postępowej:

„Dziś stało się inaczej! Naduiy 
cie instytucji Kościoła do walki po 
litycznej, przekształcanie ambony 
na trybunę plotkarstwa i oszczer
stwa spotkało się nie z biernym po 
błażaniem jak dotychczas — lecz 
z wyrąbią reakcją. Siewcy wich
rów zebrali burzę!

Tego się nie spodziewali. Nie 
dostrzegli, iż coś się w Polsce zmie 
nia i że się zmieniło. Tak, jeszcze 
wczoraj szczycili się swymi wpły
wami, powoływali się, iż rząd dusz 
w Polsce — do nich należy!" 
Krótko mówiąc, jest nad czem 

się zastanow ić pp. klervkalnvm 
bombardierom... leszcze trzaskają 
smrodliwie pociski, ale w kleryka* 
nej G ranadzie niepokój, i lonty 
w ypadaią z rąk czarnych „artyle- 
rzysfów". •

CIEKAWE ROZMÓWKL 
„Dziennik Poranny" zamieszcza 

notatkę p. t .: „Bez komentarzy". 
Dialog nredzy metronolitą krakow 
skim a wicepremierem", w której 
opisuje incydent, jaki wydarzył 
się podczas niedzielnej uroczysto
ści poświecenia zapory wodnej w 
Porąbce (pisaliśmy o nim w ko
respondencji z Porąbki):

Ks. metropolita Sapieha (z ener 
gią): — Panie ministrze, to jest 
niesłychana rzecz, aby podobne u- 
rocsystości urządzać w niedzielę i 
odciągać ludzi od kościoła!

Wicepremier Kwiatkowski (spo
kojnie): — Staraliśmy się przeło
żyć tę uroczystość na poniedziałek, 
ale n’p udało nam się z różnych 
względów".
Dziennik oświadcza, że uwaga 

ks. metropolity, wypowiedziana 
„tonem agresywnym" wobec p. 
wicepremiera była nie na miejscu.

K. CZ.

TUeciodclęriuna. u/- jakoścu

Wczoraj przed lwowskim sądem 
apelacyjnym toczyła się sprawa Ka

c a ł e g o
ŚwiataWIADOMOŚCI

daje odbiornit 
Telefu.iken

D e i m s t r a c i a  
sprzedaż

S i l r i r p n u

tarzyny Zaryckiej, która w proce
sie o zabójstwo min. Pierackiego 
w Warszawie skazana została na 
karę (po uwzględnieniu amnestii) 
4 lat więzienia, a w procesie Ban 
dery i tow. o zabójstwo Baczyń
skiego etc. we Lwowie na karę 2 
i pół iat więzienia.

Wczorajsza rozprawa poświęco 
na była rozpatrzeniu skargi obror 
cy adw. Pawenckiego, który sta
nął na stanowisku, że kara, wy
mierzona przez sąd lwowski, nie 
może być wyższa od kary, wy
mierzonej przez sąd warszawski.

Po rozprawie sąd zniżył Zaryc
kiej karę do 4 i pół roku więzie
nia.

w m w
i>obroUn

im \M  w y p ti i  fiacie „Pitóf
We wtorek wieczorem podczas 

przetaczania wózków na torze ko 
lejki wąskotorowej w obrębie hu
ty „Piłsudski" (Śląsk), jeden z 
wózków wskutek rozszerzenia się 
toru, spadł z nasypu na grupę ro

botników, wskutek czego jeden z 
robotników poniósł śmierć na miej 
scu, a drugi doznał tak ciężkich 
okaleczeń, że w stanie beznadziej
nym przewieziono go do szpitala 
w Chorzowie. (PAT.).

Straszna im  v p i l i !  p i i U j
W katastrofie lotniczej pod Londy

nem zginęli małżonkowie Hoenowie 
z Pępowa pod Kartuzami (Kaszuby), 
którzy odbywali podróż poślubną.

Zwłoki nieszczęśliwych małżonków, 
na życzenie rodziny, znajdują^ się już 
w drodze z Londynu do kraju i po
chowane zostaną w Pępowie .

Korespondent „Prawdy" donosi z 
Władywostolcu o zatrzymaniu przez 
władze japońskie statku sowieckiego 
„Towariazcz Krasin“. Statek ten pły
nął z Pietropawłowska na Kamczatce 
do Władywostoku, został zaskoczony 
przez silną burzę, wskutek czego 
zmuszony był zawinąć do portu ja 
pońskiego Sirakami, gdzie władze ja 

pońskie zatrzymały go i odesłały do 
portu Tukasima. (PAT).___________

LEKARSKIE OGŁOSZENIU

JaKób LESZNO
przyjmuje

Wileńska Nr. 21, W. 101.702

Lekarz
Dentysta

P o k w i to w a n ia
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Zamiast kwiatów na trumnę 

Leona Wasilewskiego — Teresa 
Perłowa zł. 3.
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. zawód, w myśl wezwania z 

dnia 14.VIII r. b.
Chłopi pow. Słonimskiego zł. 

400.—.
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
Wpłacono przez ob. F. Kurkusa 

zł. 20.07 gr.
Uzyskane z nadwyżki od wyda 

wanych produktów w czasie od 2 
października do 21 listopada 1936 
roku.

Zamiast kwiatów na grób Mini
stra Leona Wasilewskiego — na 
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzie
ci, które było zawsze bliskie sercu 
Zmarłego—składa drukarnia Piotr 
Pyz i S-ka zł. 50.

NA GWIAZDKĘ DLA DZIECL 
B. więzień polityczny Maciejew! 

ski zł. 3.
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Położenie międzynarodowe
Apetyty min. Schachta

Na panamerykańskiej konferen- miec nie będą przez zagranicę u- 
cji pokojowej wygłosił prez. Roo- względnione. 
sevelt przemówienie, które odbiło Jakiego rodzaju są te w ym aga- 
się głośnym echem na całym nia życiowe? dr. Schacht wymie- 
świecie. Zawierało ono serdeczny [ nił dwojakiego rodzaju żądania:
apel do demokracji a zarazem naj 
surowsze potępienie „nowych fa- 
natyzm ów", dążących do wojny i 
do „sztucznej aktywności przemy 
słowej" za pomocą zbrojeń.
„Są mężowie stanu i rządy —  o- 

świadczył prez. Roosevelt —zmie 
rzające do wojny. Dla narodów, 
posługujących się takim procede
rem, nadejdzie dzień, gdy będą 
nieuniknienie do tego doprow a
dzone, żeby użyć swych zbrojeń 
przeciwko swym sąsiadom lub 
skonstatow ać, że budow a ich e- 
konomii rozpadnie się jak domek 
z kart“. Temu systemowi przeciw 
stawił prez. Roosevelt demokrację 
jako „nadzieję św iata".

W  kilka dni po tej deklaracji, 
która odnosiła się w widoczny 
sposób głównie, choć nie wyłącz
nie, do Niemiec, min. Schacht sko 
rzystał z  pierwszej okazji, żeby 
w ystąpić przeciwko takiemu na
piętnowaniu niemieckiej „Kriegs- 
w irtschaft". Odpowiedź jego, choć 
wygłoszona na apolitycznej rocz
nicy naukowego Tow arzystw a dla 
geografii i statystyki, nic nie uro
niła ze swego wysoce polityczne
go charakteru.

Do niczego nie prowadzi —  oś
wiadczył dr. Schacht — podział 
św iata w edług szablonu: faszyzm 
lub dem okracja. Nie jest kwestią 
decydującą, w jaki sposób narody 
mogą się najeść, przez dem okra
cję czy przez faszyzm. Rozstrzy
gająca natom iast jest spraw a, że
b y  się najadły. „Pokój w  Europie 
a  zarazem  i reszty św iata zależy 
od tego, czy gęsto ściśnięte masy 
Europy środkowej (Niemiec) uzy
skają dla siebie możliwość egzy
stencji czy też nie".

Żeby nie było żadnej dwuznacz 
ności lub wątpliwości, zapowie
dział min. Schacht, że wszelka pró 
ba trw ałego nacisku zewnętrzne
go na proces kurczenia się Nie
miec musi doprowadzić na wew 
nętrznych zaburzeń, a potym do 
jakiejkolwiek „eksplozji". Innymi 
słowy: min. Schact grozi woiną. 
jeżeli w ym agania życiowe Nie-

wyżywienie i surowce.
Niemcy nie mają dosyć żelaza 

i metali, ropy, fosfatów, wełny, 
bawełny, skór, drzewa, kauczuku 
Kupić tego nie mogą, bo nic ma
ją dewiz. Dewiz zaś nie mają, po
nieważ ich eksport przemysłowy 
nie znajduje dostatecznych ryn
ków zbytu.

W międzynarodowe umowy han 
dlowe, któreby doprowadziły do 
uregulowania rynków zbytu, dr. 
Schacht nie wierzy. Sceptycyzm je
go płynie stąd, że Niemcy nie chcą

pitały i znaczniejsze środki prze
mysłowe. Jesteśmy państwem mło 
dym, istniejącym zaledwie kilka
naście lat, wstrzymanym w swym 
historycznym rozwoju przez poli
tykę rozbiorów.

W iadomo, jaką rolę w  tej poli
tyce rozbiorowej odegrały Prusy. 
Po wojnie światowej Niemcy, z 
którymi się gospodarczo tak do
brze uzupełniamy, były właśnie 
tym państwem, gdzie padło hasło 
gospodarczego i finansowego boj 
kotu Polski. Myśmy na własnej 
skórze brali lekcję od Niemiec — 
jakim „środkiem władzy" jest po
lityka gospodarcza, żeby użyć 
własnego w yrażenia dra Schach
ta. 1 to stanowisko Niemiec nie u-

się uzależnić od takich um ów ,(legło zmianie mimo polsko -  nie
gdyż nie chcą być skazane „na ła 
skę" kilku panujących potęg go
spodarczych. Zdajemy sobie spra
wę — oświadczył dr. Schacht — 
„jakim środkiem władzy może po 
lityka gospodarcza stać się w spo 
rze międzynarodowym". Niezależ
ność gospodarczą chciałyby Niein 
cy uzyskać zmianę „politycznych 
stosunków posiadania". Dlatego 
dr. Schacht wysunął żądanie przy 
dzielania Niemcom kolonij.

Polska jako państwo, które sa
mo się dopiero stara  o kolonie,— 
choć w innymi sensie i w innym 
celu niż Niemcy, nie ma żadnego 
wpływu na takie lub inne rozwią
zanie zagadnienia kolonialnego 
dla Niemiec. Ale jako państw o są 
siednie musi baczną zw racać uwa 
gę na charakter gospodarki nie
mieckiej i na niebezpieczeństwa— 
grożące z tego powodu dla poko
ju. Nie możemy się łudzić, żeg d y  
by doszło do „eksplozji", którą 
grozi dr. Schacht, to  i Polska bę
dzie objęta zawieruchą.

Tym bardziej musimy być ostro 
źnl, ponieważ dr. Schacht, mówiąc 
o trudnościach wyżywienia Nie
miec, poczynił aluzje co do wie! 
kich możliwości rozwoju rolnicze
go, rzekomo zaniedbanego przez 
Francję, Rosję i Polskę.

Dajmy na to, że produkcja roi 
na u nas mogłaby być rozwinięta 
jeszcze o trzy czw arte i więcej — 
jak twierdzi dr. Schacht. Ale od
powiemy najpierw’ jego własnymi 
argumentami: do takiego podnie
sienia produkcji potrzebne są ka-

mieckiego paktu „porozumienia", 
mimo rzekomej nowej ery politycz 
nej i mimo formalnego ukończenia 
wojny celnej.

Nie jest może rzeczą najważniej 
szą, że te niedopuszczalne aluzje 
w stosunkach państw  „zaprzyjaź
nionych" wypowiedział pod adre
sem Polski dr. Schacht jako mini
ster i m iarodajny członek rządu. 
Co nas przede wszystkim obcho
dzi, że te poglądy dr. Schachta 
odsłaniają rzeczywisty i niezmien
ny kierunek niemieckiej polityki 
ekspansji. A gdy Niemcy wyma
wiają słowo „kolonie", to jeszcze 
nie wiadomo, czy nie będą „wspa

Tragedia h iszpańska
na warsztacie dyplomatycznym

W  przededniu zebrania się Rady niej o  nieinterwencji. Ponieważ 
Ligi Narodów, które nastąpiło 10 nieinterwencja okazała się od sa- 
b. m. na żądanie Rządu hiszpań- mego początku fikcją i blagą, po-
skiego, Anglia i Francja ogłosiły 
komunikat, w którym ofiarują swe 
pośrednictwo celem zakończenia 
wojny domowej w Hiszpanii. An
glia i Francja zalecają po pierwsze 
ściślejszą kontrolę „nieinterwencji" 
w Hiszpanii, a po wtóre przerw a
nie działań wojennych i rozstrzy
gnięcie zatargu w Hiszpanii na dro 
dze nowych wyborów, czy plebis
cytu.

Ukazanie się komunikatu angiel
sko - francuskiego w przededniu 
posiedzenia Rady Ligi było ozna
ką, że Anglia i Francja chciały u- 
daremnić z góry wszelkie niespo
dzianki ze strony Rady; było bo
wiem rzeczą jasną, że Rada w ob
liczu inicjatywy obu tych państw  
nie okaże najmniejszej inicjatywy 
własnej i dalszy bieg spraw y hisz
pańskiej „przekaże" autorom ini
cjatywy. T ak się też stało. W  Ra
dzie hiszpański minister spraw  za
granicznych del Vayo wygłosił do
skonałą, sięgającą do głębi zagad
nienia hiszpańskiego, mowę, która 
powinna byłaby poruszyć umysły

nieważ nie ustanowiono żadnej 
kontroli wybrzeży i granic hiszpań 
skich, przeto teraz —  po 5 miesią 
cach okrutnej wojny domowej! — 
mówi się o... ściślejszej, wzmocnlo 
nej kontroli. Ponieważ nieistnieją
ca nieinterwencja zaostrza sytua
cję z dniem każdym, doprowadziła 
już do uznania rządu Franca przez 
państw a, których on jest narzę
dziem, a teraz postępuje w szyb
kim tempie jawna i m asowa Inter
w encja wojskowa ze strony Nie
miec 1 W łoch, — przeto inicjatywa 
angielsko -  francuska pragnęłaby 
położyć kres wojnie 1 proponuje w 
tym celu nowe wybory, czy plebis
cyt, prawdopodobnie z ramienia 
Ligi Narodów.

T a  druga inicjatywa jest przy. 
znaniem się do klęski pierwszej, 
ale autorowie inicjatyw- nie chcą 
się do tego przyznać.
Mniejsza o to. Rzecz najważniej
sza, czy ta  druga inicjatywa bę
dzie szczęśliwsza od pierwszej, czy 
się uda. Otóż jedynie Rosja sowie
cka przyjęła propozycję angielsko.

wszystkich członków Rady i z b u - ! francuską. Portugalia odmówiła; 
rzyć ich „kamienny spokój". Ale Niemcy odpowiedziały w sposób 
R ada miała już gotowe „ ro z w ią z a .! wykrętny i napastliwy, ale koniec 
nie" w postaci komunikatu angiel- końców godzą się na rozw aża-

niałomyślni" wobec wielkich za- sko - francuskiego i uchwaliła sto nie „konkretnych i celowych pro-
chodnich potęg kolonialnych i czy 
za ustępliwość w żądaniach natu 
ry kolonialnej nie każą sobie za
płacić koncesjami terytorialnymi 
na wschodzie.

BENEDYKT ELMER.

sowną rezolucję. Anglia i Francja, 
mając pewność, że w Genewie nic 
nie „grozi", zadowoliły się w ysła
nie podsekretarzy stanu.

Obecna inicjatywa angielsko-fran 
cuska jest konsekwencją poprzed-

W odpowiedzi

Na froncie akademickim
Z WARSZAWY.

Ministerium W. R. i O. P. przy
znało 1.578.000 zł. na pożyczki i sty
pendia oraz 286,200 zł. na doraźne 
pożyczki liczby te dotyczą wszyst
kich Wyższych Uczelni w całej Pol
sce.

Ministerium W. R. i 0. P. opraco 
wuje nowy statut dla Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie.

Z WILNA.
Na murach Uniwersytetu Stefana

Batorego rozlepiono następujący ko
munikat:

„Senat na posiedzeniu dnia 10 
grudnia r. b. uchwalił nie wzna
wiać wykładów i ćwiczeń na Uni
wersytecie Stefana Batoreg-o przed 
Nowym Rokiem. Równocześnie zaś 
zwrócił się do p. ministra W. R. i 
O. P z prośbą o przedłużenie wy
jątkowo okresu pierwszego tryme
stru roku akademickiego 1936-37'* 

(—)  'Władysław Jakowicki.
Rektor,
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Otrzymaliśmy szereg zapytań 
w  sprawie zakazu kolportowania 
w Polsce szeregu wydawnictw an 
tyhitierowskich niemieckiej emi
gracji politycznej. Pełny spis w y
dawnictw zakazanych ogłosiliśmy
—  w  śiad za komunikatem PAT-a
— przed paroma dniami.

Własnej oceny dać, niestety, nie 
możemy ze względów t. zw. nieza
leżnych od nas. Dlatego też nie 
możemy —  ku naszemu żalowi —  
zamieścić uwag, które otrzymali
śmy w związku z tą sprawą z 
wielu stron.

Człowiek f — bestje

i.
Leon Wasilewski był działa-1 

czem politycznym i pisarzem. N a -! 
leżał do tego typu ludzi, w któ
rych działalności nic można prze
prowadzić granicy między ich na
ukową a ideową twórczością. — 
W szystko bowiem było podporząd 
kowane jednemu, ogólnemu św ia
topoglądow i, który możnaby o - 
krcślić jako socjalistyczny huma
nizm. Jeżeli W asilewski prowadził 
studia nad zagadnieniem narodo
wościowym i poszczególnymi jego 
Przejawami, to równocześnie u- 
zasadniał przez to i kształtow ał 
socjalistyczny program  w sprawie 
narodowościowej. Jeżeli kreślił 
dzieje socjalizmu polskiego lub 
Organizował prace badaw cze nad 
■irgQ historią, opierał równocześ
nie współczesny socjalizm na ba

zie jego rewolucyjnej tradycji. Ca
łe życie było poświęcone jednemu 
celowi, różne były tylko formy 
służenia mu.

Dorobek naukowy i publicysty
czny życia W asilewskiego jest tak 
wielki, że mało kto może się z nim 
w Polsce pod tym względem rów 
nać. Sporządzenie dokładnej bi
bliografii jego literackiej tw ór
czości byłoby nielada zadaniem. 
Był on w ciągu swego życia redak 
torem conajmnicj dwóch dziesiąt
ków pism politycznych, naukowych 
i społecznych. Zaopatryw ał w swe 
artykuły poza tym, i to bardzo ob
ficie, kilkadziesiąt najrozm aitszych 
czasopism, w ydawanych w  szere
gu języków. Gubi się wszelka ra
chuba, artykuły jego Idą już nie w 
setkł, ale w tysiące, i ogarnięcie

N ajw iększy spośród żyjących  
pisarzy niemieckich — Thomas 
Mann pozbawiony został, decyzją  
rządu hitlerowskiego, praw oby
watela Rzeszy Niemieckiej... M u
simy tym razem pochvzaiić gorą 
co historyczną uchwałę brunat
nych władców. Istotnie, w kraju, 
gdzie szpiega i sutenera wznie
siono na piedestał narodowego 
bohaterstwa, w kraju, gdzie na 
czele partyjnych akademij literac 
kich sto ją  jakieś nikomu nieznane 
johsty czy jołopy, w kraju, gdzie 
nawet słowa „krytyk" i „krytyka" 
zostały zakazane ,jirzędow o" — 
w tym  kraju nie ma i nie może by* 
miejsca dla Thomasa Manna i je. 
mu podobnych tłumaczy spraw o- 
gólno-ludzkicli.

W  groteskowo-ponurym  „pan-

całości, bez przedsiębrania długiej 
benedyktyńskiej pracy byłoby nie 
możliwością. Dodajmy do tego kil 
kadziesiąt książek mniejszych i 
większych, broszur i broszurek,— 
które wyszły z pod jego pióra. — 
My, w pobieżnym przeglądzie po
śpiesznie dokonanym, dorachow a. 
liśrny się przeszło 60 wydawnictw 
książkowych j rozpraw  poważniej 
szych, umieszczbnych w czasopi
smach naukowych.

Nic m ogąc ogarnąć ilościowo 
półwiekowej twórczości Leona 
W asilewskiego pragniem y przynnj 
mniej oświetlić ją  ogólnym rz u 
tem oka. W działalności swej sta
rał się zawsze zachować pełny 
kontakt z życiem. Zaznaczało się 
to w  żywotności zagadnień, któ
rym poświęcał uw agę. Swą nau
kową pracę skupiał koło wielkich 
problemów współczesnego życia, 
które starał się pogłębić i oprzeć 
na wynikach wiedzy. Związek z 
rzeczywistością wyraził się jed

teonie" H orst-W esselów, Schlage- 
terów, Johstów i Goebbelsów nie 
mieści się w żaden sposób św iet
na i potężna pisarska indywidual
ność Thomasa Manna. Stało się 
tedy dobrze, te  mu oszczędzono  
przykrego sąsiedztwa, że będzie 
stal zdała od brudu i— krwi, że 
pisarstwo swoje odda niepodziel
nie światu cywilizacji i ludzkich 
ideałów. Dobrze się stało  — po 
wtarzamy  — że Thomas Mann u 
tracił obywatelstwo niemieckie i z  
praw jego nie będzie korzystał, aż 
do czasu, oczywiście, gdy minie i 
przepadnie krwawy koszm ar hi
tleryzmu i zczeżnic z  powierzchn 
ziemi niemieckiej to, co jest dziś 
je j hańba i ohydą.

Bd.

pozycji". W łochy odpowiedziały 
mniej więcej tak  samo.

P rasa zagraniczna donosi, że 
Anglia i Francja, które oficjalnie 
zwróciły się do Niemiec, Włoch, 
Portugalii i Rosji, nieoficjalnie za
biegają o poparcie W atykanu 1 
Roosevelta.

Rząd hiszpański, jeśli sądzić z 
ośw iadczenia min. del Vayo w  
Genewie, nie sprzeciwi się inicja
tywie angielsko -  francuskiej, ale 
niewątpliwie wysunie szereg w a
runków. P rasa rządow a przyjęła 
inicjatywę ze zrozumiałą goryczą 
już „nieinterwencja" była boles
nym upokorzeniem dla legalnego 
Rządu hiszpańskiego, obecna zaś 
inicjatywa z postulatem nowych 
wyborów, czy plebiscytu, po tak 
bohaterskim i okrutnym plebiscy
cie krwi ludu hiszpańskiego, sto
kroć boleśniej godzi w dumę i go
dność Hiszpanii ludowej.

Ale od teoretycznej zgody do 
urzeczywistnienia projektu angiel. 
sko- francuskiego droga daleka. 
Faszyści nie chcą w ziąć na siebie 
odium, że z ich winy w ojna w 
Hiszpanii się przedłuża, zw łasz
cza, że Rosja przyjęła inicja
tywę angielsko - francuską. Ale 
faszyzm uczyni wszystko, by ro
kowania przewlekać i utrudniać 
a jednocześnie będzie gorączkowo 
wspom agał faszystów hiszpańs
kich, by siłą oręża zaważyć na lo
sach rokowań dyplomatycznych, a 
gdy te się rozbiją —  prowadzić 
dalej wojnę, jeszcze krw aw szą i 
okrutniejszą niż dotychczas.

Nie widzimy bowiem możliwości 
„porozum ienia" między Rządem 
hiszpańskich a rokoszanami. Fa
szyzm nie zgodzi się przecież na 
uczciwy plebiscyt, który zadałby 
mu druzgocącą klęskę; Rząd zaś

nie pójdzie na żadne „kompromi
sy", na ustępstw a terotorialne 
i t  p.

By akcja dyplomatyczna miała 
powodzenie należałoby porzucić 
dotychczasowa wstydliwe i bojaź- 
liwe posunięcia, a rzucić na szalę 
stanowcze: dość! Dość gwałtu fi
zycznego, dość pogwałceń praw a, 
dość szantażu faszystowskiego. — 
Tylko taki język byłby zrozumiały 
przez faszyzm. T aką też taktykę 
zaleca słusznie ostatnia uchw ała 
Międzyn. Socjalist. i Zawodowej.

Czy demokracje Zachodu zdo
będą się wreszcie na to?!

(jtnb.).

Wspomnienie 
z n edav nej przeszłości

W numerze górnośląskim „ Wiado
mości Literackich“ ukazał et? m. m. 
ciekawy artykuł p. Edwarda Kostki 
p. L ,-Jak ślązacy chcieli zerwać z  
Watykanem?", w którym to artyku
le autor przypomniał trudności t prze 
szkody czynione przez Watykan Po
lakom górnośląskim w okresie plebi
scytowym. Gdy władze polskie—pra
gnąc zneutralizować wrogie irplywy 
hakaty ety kard- Ber trama—wystą
piły z żądaniem ustanowienia na 
czas plebiscytu specjalnego delegata 
papieskiego Watykan wysunął jaka 
kandydata na ta stanowisko niejakie 
go ks. Tunlciela z Kochłowie, o którym 
górnośląska Rada Ludowa, na zapy
tanie M. S. Z., wydała następującą 
opinię: „Ks. Tunkel jest HAKATY- 
STA CZYSTEJ WODY, a jeżeli Rzy 
mówi na tym należy, aby straa! tak 
samo jak Wrocław zaufanie katołio- 
kiej ludności na G. Śląsku, to d ę  no 
zamianowanie ks. Twddeła delega
tem papieskim zgodzić możemy. W  
każdym rasie sam fakt, że Rzym ta
ką robi propozycję, będzie nam do
wodem, że Stoliea Apostolska kato
lickiej Polsce — Katolickiego G. Ślą 
ska nie życzy"*.

Mimo ie  kandydatura owego ks. 
Tunkiela została — dzięki różnym 
interwencjom utrącona, Watykan — 
wyręczając się wrocławskim kardy
nałem Bertramem, bruździł rodąi 
na G. Śląsku ku szkodzie polskiej 
ludności i  je j uprawnieniom plebiscy 
towym. Sprawy doszły do takiego na 
prężenia, że w sejmie warszawskim 
zgłoszono nagły wniosek o natychmia 
etoive zenvanie stosunków s W aty
kanem, a zwolennikiem tego wnios
ku był m. in. nie kto inny jak  p. 
Korfanty, ówczesny komisarz plebi
scytowy.

Zaniepokojony rosnącym niezado
woleniem Polaków górnośląskich, po 
partych przez Rząd polski i  icszyst- 
kic odłamy opinii publicznej, W aty
kan zaczął się powoli wycofywać ze 
swego proniemieckiego stanowiska, 
czego jednym z dowodów było złago
dzenie antypolskich ukazów kardy
nała Ber trama w sprawie agitacji 
plebiscytoivej i  t. p.

W okresie gwałtownych działań o- 
fcnsywnych czarnej międzynarodów
ki na frontach polskich warto przy
pomnieć i podkreślić te świadectwa 
„sympatii" watykańskich * bardzo 
niedawnej przeszłości, Bd.

nak również w traktow aniu tych 
zagadnień. W asilewski był bada
czem naukowym, alle dalekim od 
zasklepienia się w spokojnym war 
sztacie pracy naukowej. Nie za
mykał swej twórczości w wielkich 
dziełach, dostępnych dla w ybra
nych, był uczonym —  publicystą. 
W śród rozlicznych terenów pracy 
na których działał, dw a skupiły 
koło siebie najwięcej zaintereso
wań i wysiłków W asilewskiego: 
spraw y narodowościowe i historia 
socjalizmu polskiego. 1 tu będzie 
trudno przeprowadzić granicę mię 
dzy historykiem, a badaczem za
gadnień narodowościowych. Zna
jomość spraw  i problemów naro
dowościowych opierał zawsze na 
podłożu historii. Teraźniejszość 
narodów w ysnuwał z ich dziejów.

Był W asilewski bowiem naj
lepszym w Polsce znaw cą spraw 
narodowościowych. A rzecz to 
nie małej wagi. Nie ma zdrowej 
polityki państw ow ej bez znajom o

ści tych problemów. Są to wszak 
problemy naszego życia wewnę
trznego, niesłychanie żywotne w 
państwie, które posiada trzecią 
część mieszkańców, zaliczających 
się do mniejszości narodowych.— 
Są to następnie problemy polityki 
międzynarodowej i zagadnienia 
stosunku do sąsiednich organiz
mów państwowych i narodowych. 
A tymczasem problemy te były u 
nas z reguły, bez w*zględu na 
zmieniające się kierunki rządze
nia, lekceważone, a  co w ażniejsza 
rozstrzygane bez znajomości spra 
wy i bez program u. W asilewski 
większość swego życia poświęcił 
zbieraniu materiałów i faktów dla 
stworzenia takiego program u. — 
Dawał Polsce znajomość jej w ła
snego kraju i otaczającego ją 
świata. Zapoznaimy się choć zgrub 
sza z tym dorobkiem. Swoje za
sadnicze poglądy w tej sprawie 
wypowiedział w książce „Sprawy 
narodowościowe w  teorii i życiu".

W yraził je też w szeregu dzieł, 
szczegółowych W asilewski skre
ślił obraz całej Europy w książecz 
ce p. t.: „Europa po wojnie" (w’yr. 
1924). Dziś, niestety ten dobry pod 
ręcznik jest już zdystansow any 
przez życie, które w ciągu kilku
nastu lat dokonał wiele gruntow 
nych zmian, nie mniej jest to je 
dyna tego rodzaju książka w pol
skiej literaturze. Najwięcej jed
nak oddał sił pracom szczegóło
wym. Kilka prac swych poświęcił 
Wasile-wskl sasiadom. Przed w oj
ną w ydał dwie książki o Austrii, 
jedną o „Austrii współczesnej" — 
(wyd. 1907 r.ł, drugą o „Narodo
wościach Austro -  W ęgier" (1902) 
Pisał również o „Polityce narodo
wościowej Rosji" (1916). W  dobie 
powojennej napisał książkę o 
„Finlandii" (wyd.l 925 r.l.

ADAM PRÓCHNIK.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Sytuacja w Chinach
Z Pekinu PAT. podaje: Agencja i So -  Ong, szwagier marszałka

Havasa dowiaduje się ze źródeł 
chińskich, że marszałek Gzang- 
Sue -  Liang skonfiskował depozy
ty, znajdujące się w o:'dziale cen
tralnego banku chińskiego w Sian 
Fu. Depozyty te były b. znaczne, 
gdyż Rząd nankiński uważał, że 
Sian - Fu jest miastem najbardziej 
zabezpieczonym przed niebezpie
czeństwem japońskim. Nadeszły 
wiadomości o ruchach wojsk pow 
stańczych i nanldńskich, nie sły
chać jednak o walkach. Wojska 
nankińskśe, wojska prowincjonalne 
oraz wojska Czang - Sue -  Lianga 
i czerwone są pomieszane z sobą 
w  Chinach Południowo -  zachod
nich, tak, że trudno jest zdać sobie 
sprawę z sytuacji wojskowej. Gro 
źbę wojny domowej odsunęła, jak 
się zdaje, możliwość rokowań. Pe 
kińskie koła polityczne są zdania, 
że wydarzenia Sian -  Fu są 
sprawą wewnętrzno -  polityczną. 
W edług tych kół, rola komunistów 
chińskich w  tych wydarzeniach 
jest niewątpliwa, uważają one je
dnak bezpośrednią interwencję Mo 
skwy za nieprawdopodobną.
O UWOLNIENIE CZANG -  KAI- 

SZEKA.
Z Szanghaju PAT. donosi: Fu-

Czang -  Kai - Szeka i przyjaciel 
osobisty Czang -  Sue - Lianga, za 
wiadomił Czang Sue Lianga, iż u- 
daje się do Sian - Fu, aby z chwi
lą pow rotu Donalda prowadzić ro 
kowania. Do Nankinu napływają 
liczne dowody solidarności z Rzą. 
dem centralnym i żędania natych 
m iastowego uwolnienia Czang - 
Kai - Szeka. Żądania takie prze
słało m. in. tysiąc studentów z 
Szanghaju i 275 generałów, b. wy 
Chowańców Czang -  Kai .  Szeka, 
którzy grożą Czang - Sue _ Lian- 
gowi bezlitosną ekspedycją karną, 
jeżeli Czang Kai Szek nie będzie 
uwolniony.

Ze źródła półurzędowego dono
szą, że Czang Kai Szek przebywa 
w domu m arszałka Feng Czi Tsi 
w Sian • Fu. Dotąd odmawiał on 
odbycia rozmowy z Czang -  Sue- 
Liangiem. Z okazji wizyty Donal
da, w czasie której obecny był i 
młody marszałek, Czank Kai Szek 
oświadczył Czang Sue Liangowi, 
iż w obecnych warunkach nie mo
że zbadać jego „postulatów ", któ 
re należą do kompetencji Rządu 
nankińskiego. Donald, zgodnie z 
radą Czang Kai Szeka i jego mał
żonki, nie powróci do Sian - Fu, a

Strajk metalurgiczny we Francji
Z Paryża (PAT.). W  większości 

fabryk metalurgicznych w Lille 
placówki strajkujących nie dopuś. 
ciły techników i kierowników w ar 
sztatów  do pracy. W ywołało to

zaostrzenie zatargu. Przedsiębior
cy dom agają się zarządzenia tajne 
go głosowania wśród robotników 
w sprawie dalszego strajku.

Drew niana brort
Demonstracje strajkujących m etalowców

Z Lille PAT. donosi: Na znak 
protestu i celem w ykazania śmie
szności zarzutów, stawianych 
przez syndykaty pracodawców, ja 
koby w czasie niedawnej okupa
cji fabryk przez strajkujących ro
botników metalurgicznych była

rozdaw ana broń, kierujący stra j
kiem syndykat robotniczy zorga
nizował w Lille demonstrację, w 
czasie której wszyscy uczestnicy 
maszerowali przez ulice m iasta z 
karabinami i rewolwerami z drze
wa. (PAT.).

I"
W środę o godz. 10.30 przed 

południem odbyła się na Dworcu 
Głównym w W arszaw ie uroczy
stość poświęcenia i otw arcia ru
chu podmiejskiego na PKP. o trak 
cji elektrycznej.

W uroczystości wzięli udział: 
p. wicepremier Kwiatkowski, p. 
minister komunikacji inż. Ulrych. 
oraz przybyła z Londynu delega
cja inżynierów angielskich.

Uroczystość poświęcenia odby
ła się na 1-szym peronie dworca 
dolnego.

Po akcie poświęcenia wygłosił

przemówienie wiceminister komu
nikacji inż. Piasecki.

Następnie wygłosił przemówie
nie p. wicepremier Kwiatkowski, 
który też udekorował zasłużonych 
pracowników przy elektryfikacji 
węzła warszaw skiego krzyżami 
zasługi.

Po dekoracji goście wsiedli do 
specjalnego pociągu, udając się na 
objazd nowej linii o trakcji elek
trycznej W arszaw a — Otwock, a 
następnie Otwock — W arszaw a— 
Pruszków.

R ada OpeKi Społecznej
W  dniach 14 i 15 grudnia b. r. 

obradow ała w Min. Opieki Spo
łecznej pod przewodnictwem p. 
mm. Zyndram - Kościałkowskiego 
17-a sesja Rady Opieki Społecznej 

Obrady zagaił min. Zyndram - 
Kościałkowski, mówiąc o ustawie 
o opiece nad dziećmi i młodzieżą.

Następnie głos zabrał p. wice
minister dr. E. Piestrzyński, który 
omówił w szczególności zagadnie 
nie opieki otw artej.

Z kolei dłuższe sprawozdanie z 
prac departam entu opieki społe

cznej przedstaw ił p. dyr. B. Na- 
koniecznikoff.

W toku dwudniowych obrad ra 
da zajęła się tezami do projektu 
ustaw , opracowanym i przez spe
cjalne komisje, wyłonione na ze
szłorocznej sesji rady. W  wyniku

Z w o le n ie  tow.
W. Kuzanowsuego

Tow. W łodzimierz Kaczanow
ski został we w torek zwolniony za 
kaucją z więzienia śledczego, w 
którym przebyw ał od czterech ty
godni

dłuższej dyskusji rada uchwaliła 
tezy te w całości przyjąć. Są to te 
zy do projektów ustaw :

1) o opiece nad macierzyń
stwem, dziećmi i młodzieżą, 2) o 
pokrywaniu kosztów leczenia w 
szpitalach publicznych oraz, 3) do 
zmian ustawodawczych w sprawie 
rozgraniczenia obowiązków związ 
ków samorządowych i ponoszenia 
wynikających z tego tytułu kosz
tów w zakresie opieki społecznej.

(PAT.).

Skazanie starosty
W Grudziądzu zakończył się 

przed Sądem okręgowym proces 
przeciwko byłemu staroście świec
kiemu Stanisławowi Krawczyko
wi, oskarżonemu o nadużycie wła 
dzy i niewypełnienie obowiązków 
w celu osiągnięcia dla siebie ko
rzyści majątkowej.

Po przeprow adzonej rozprawie, 
w czasie której przesłuchano kil
kunastu świadków, Sąd ogłosił wy 
rok skazujący Krawczyka na 10 
miesięcy więzienia z w arunko
wym zawieszeniem w ykonania ka 
ry na przeciąg la t trzech. (PAT.)

będzie kontynuował w  Nankinie 
wysiłki w celu uspokojenia wzbu
rzonej opinii publicznej. (PAT.).

LOSY MARSZ. CZANG-KAI- 
SZEKA.

Reuter donosi z Szanghaju, do 
Londynu: Donald zawiadomił mał 
żonkę Czang - Kai -  Szeka telefo
nicznie, że marszałek Czang-Kai- 
Szek jest cały i zdrów i znajduje 
się w kw aterze generała Jang- 
Czu - Chen w centrum Sian _ Fu. 
Miasto zaś jest całkowicie otoczo
ne przez w ojska nankińskie. (PAT)

W torkow e p o sied zen ie  Sejm u
Dokończenie sprawozdania

Tylko w części nakładu mogli
śmy zamieścić wczoraj sprawo
zdanie o końcowym przebiegu 
wtorkowego posiedzenia Sejmu. 
Streszczamy wiec ten dalszy 
przebieg.

Przyjęto jeszcze ustawy o dodat
kowych kredytach: w kwocie złotych 
250.000 dla Centralnej Komisji Przy 
wozowej oraz 750.000 na pomoc dla 
poszkodowanych przez klęski żywio
łowe w Poznańskim i na Pomorzu.

Rada Ligi Narodów
Na wtorkowym posiedzeniu Ra

dy Ligi Narodów przedstawiciel 
Rządu francuskiego Vienot pole
mizował w dłuższym przemówie
niu z tezą tu rec l" , wedle której 
Sandzak Alexandretty nie stano
wi części terytorium n r ' - ’atow e- 
go Syrii. Min. Vienot przeciwsta

wił się również stanowczo żąda
niom Turcjii co do oddzielenia 
Sandzaku od Syrii oraz wycofania 
zeń wojsk francuskich i syryjskich.

Dalsza dyskusji odroczona zo
stała do chwili, gdy spraw ozdaw 
ca min. Sandler przedstawi Radzie 
swe pierwsze uwagi. (PAT.).

Prace nad reformą Ligi
W  Genewie odbyło się zebranie 

komitetu reformy paktu Ligi Na
rodów. Komitet zajął się przepro
wadzeniem podziału zagadnień, 
przedstawionych przez poszczegól 
ne Rządy. Po dłuższej dyskusji, w 
czasie której zaznaczała się nieje- 
dnokrotnie( daleko idąca rozbież
ność poglądów poszczególnych de 
legatów, zdecydowano zaliczyć do 
kategorii zagadnień, które przede 
wszystkim zasługują na uwzględ
nienie następujące spraw y: Uni

wersalności Ligi Narodów, oddzie 
lenia paktu Ligi od traktatów  po
kojowych oraz kwestie w spółpra
cy międzynarodowej.

W  środę komitet zająć się ma 
przeprowadzeniem segregacji dal 
szych zagadnień. Ustalono jedno
cześnie, iż porządek, w jakim dy
skutowane będą zagadnienia, zali 
czone do kategorii najpilniej
szych, zdecydowany zostanie w 
terminie późniejszym. (PAT.).

Zmiana konstytucji Irlandii
Z Dublina PAT. donosi: Zmiany 

w prowadzone przez Rząd i par
lament wolnego państw a Irlandii 
do konstytucji z okazji zmiany na 
tronie angielskim budzą duże za
ciekawienie. Sejm irlandzki uchwa 
lił dwie ustaw y zmieniające do
tychczasową konstytucję Irlandii.

Pierwsza z tych ustaw  usuwa z 
konstytucji wolnego państw a wszy 
stkie ustępy, określające czynno
ści króla i jego przedstawiciela ge 
nerał _ gubernatora Irlandii.

Druga ustaw a przelewa sprawo 
wane dotąd przez króla i generał-

gubernatora czynności częściowo 
na przewodniczącego sejmu, czę
ściowo na irlandzką radę mini
strów. M. in. nominację przedsta 
wicieli dyplomatycznych i konsu
larnych Irlandii, dokonywać ma od 
tąd rada ministrów. Formalna in
gerencja korony w sprawach za
granicznych może następow ać je
dynie na wniosek i za zgodą ra 
dy ministrów.

Królem w rozumieniu nowej u- 
staw y konstytucyjnej irlandzkiej 
jest legalny spadkobierca Edw ar
da 8-go. (PAT.).

NOWY UKŁAD Z FRANCJĄ.
Następnie pos. Tomaszkiewicz re

ferował zmiany w układzie handlo
wym z Francją. Nowy układ zawie
ra zmiany korzystne dla Polski, któ
re pociągają za sobą, że wywóz z Pol 
ski będzie regulatorem tempa obro
tów handlowych z Francją. Szcze
gólnie zmiana nastrojów w stosun
ku do Polski uwidocznia się w ukła
dzie płatniczym. Układ płatniczy nie 
osłabia naszych zobowiązań, ale w 
znacznym stopniu ułatwia ich speł
nienie.

Następne posiedzenie odbędzie się 
prawdopodobnie w przyszły poniedzia 
łek lub wtorek.

PROJEKT OGRANICZENIA
WYGÓROWANYCH PENSYJ.
Na wtorkowem posiedzeniu Sej 

mu pos. Szczepański zgłosił pro
jekt ustawy o najwyższej normie 
wynagrodzenia wypłacanego z fun 
duszów publicznych. Projekt ten 
przewiduje, iż zasadnicze uposa
żenie funkcjonariusza publicznego 
nie może przekraczać 1000 zł. mie
sięcznie, pełne zaś wynagrodzenie 
1500 zł. Przypadki, w których upo 
sażenie zasadnicze funkcjonariusza 
publicznego może być podwyższo 
ne do kwoty 1500 zł., pełne zaś 
wynagrodzenie jego do wysokości 
wynagrodzenia podsekretarza sta
nu oznaczy Rada Ministrów. Naj
wyższa norma pełnego wynagro
dzenia funkcjonariusza publiczne
go, piastującego stanowiska kie
rownicze uznane za równorzędne 
ze stanowiskiem ministra może 
być wyższe o jedną trzecią od o- 
kreślonego powyżej. Odprawy lub

odszkodowania w ypłacane z ja 
kiegokolwiek tytułu lub w razie 
rozwiązania umów służbowych z 
funkcjonariuszami publicznymi po 
bierającymi 1000 zł. uposażenia za 
sadniczego lub więcej nie mogą 
przenosić 6-miesięcznego ostatnio 
pobieranego uposażenia zasad
niczego.

Uposażenie Prezydenta R. P., 
prezesa Rady Ministrów i mini
strów, wysokość diet m arszałków 
Izb ustawodawczych oraz na jw y t 
sze normy wynagrodzenia żołnie
rzy zawodowych określają osobne 
przepisy.

Funkcjonariuszem publicznym w  
rozumieniu projektu ustawy zgło
szonego przez pos. Szczepańskie
go jest każda osoba, której służy 
z jakiegokolwiek bądź tytułu pra 
wo do wynagrodzenia z funduszów 
publicznych. Przepisy zgłoszonej 
ustaw y stosują się odpowiednio do 
wynagrodzeń wypłacanych z fun
duszów przedsiębiorstw  o kapita
le mieszanym, publiczno -  praw 
nym, a także z funduszów przed
siębiorstw będących pod nadzo
rem sądowym.

Projektodaw ca wnosi, by usta
wa przezeń zgłoszona weszła w  
życie z dniem 1 kwietnia 1937 r.

PRZENIESIENIA KOLEJARZY 
W  KRAKOWSKIEJ DYREKCJI 

KOLEJOWEJ.
Pos. Starzak zgłosił we w torek

interpelację w sprawie masowych 
przeniesień pracowników krakow
skiej dyrekcji kolejowej, począw
szy od dyrektora i wicedyrektora.

f

Tow Edmund Kępski

Po 3 lata w ia ln ia
za  p e d ło że n ie  b o m b y

Sąd okręgowy w Grodnie ogło
sił wyrok w sprawie 3 członków 
Stronnictwa Narodowego Domini
ka Jaroszewicza, Adolfa Panasiu
ka szofera i Kazimierza Bohusza- 
Greckiego, oskarżonych o podło
żenie bomby zegarowej pod dom 
żydowskiego towarzystwa ochrony 
zdrowia t. zw. T. O. Z. w nocy 16 
marca b. r. Sąd wymierzył Jaro
szewiczowi i Panasiukowi po 3 
lata więzienia, zaś trzeciego oskar 
żonego uniewinnił. Panasiuk już

Hitlerowcy
przed sąd em

W  dniu 15 b. m. rozpocząła się 
przed sądem okręgowym w Cho
rzowie rozpraw a karna przeciwko 
17 członkom nielegalnej organiza 
cji niemieckiej p. n. „Schwarze 
H and“, oskarżonym o działalność 
wyw rotow ą. W iększość członków 
tej organizacji należała przez pe
wien czas do tajnego związku 
NSDAP.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
Sąd przystąpił do przesłuchiwania 
oskarżonych. Na rozprawę powo
łano kilkunastu świadków. (PAT)

ma za sobą wyrok 5 lat więzienia 
za zorganizowanie rozruchów an
tyżydowskich w czerwcu zeszłego 
roku. Jaroszewicz był tydzień te
mu skazany na 6 miesięcy więzie
nia za wybijanie szyb w sklepach 
żydowskich w lutym r. b. (PAT.).

P® zn®sile 
Leona Wasilewskiego

Zarząd Instytutu Badań Spraw 
Narodowościowych składa za po
średnictwem naszego pisma serde
czne podziękowanie wszystkich in 
stytucjorn i osobom, które nade
słały Instytutowi kondolencje w 
związku ze zgonem nieodżałowa
nej pamięci Prezesa Instytutu Le
ona W asilewskiego.

członek Stowarzyszenia byłych 
Więźniów Politycznych, b. czło
nek P.P.S. dzielnicy Wola—zmarł 
dnia 12 b. m. w Tworkach, gdzie 
przebywał na kuracji. Tow. Kęp
ski Edmund pracował czynnie w 
szeregach Polskiej Partii Socjali
stycznej od roku 1902 pod pseu
donimem „Hiszpan1*. W r. 1906, 
tow. Kępski został aresztowany 
pod zarzutem zabójstwa szpicla, 
Po kilkoletnim pobycie w  więzie
niu tow. Kępski został wcielony

do wojska rosyjskiego i w  czasie 
wojny, będąc rannym utraefl zdro 
wie. Tortury stosowane przez Grł 
na i rany z wojny przyczyniły się 
do rozwinięcia choroby nerwowej.

Pogrzeb odbędzie się w  czwar
tek, dnia 17 o godzinie 1 i pół z  
kościoła św . Andrzeja przy uL 
Chłodnej na cmentarz Powązkow
ski.

Cześć Jego pam ięci
ZARZĄD STOWARZYSZENIA 

B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

p ianom®sci ^ p ortow e

Rozwiązanie Ligi Praw 
Człowieka i O.ywatela
w  Lublinie

PAT. donosi z Lublina, że lubel
ski oddział ligi Obrony Praw  Czło 
wieka i Obywatela został rozwią
zany. W lokalu Ligi przeprowadzo 
no rewizję.

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Sudii.itiy małe boiska
DOBRY I POŻYTECZNY 

PRZVKLAD WARSZAWY.
Prowincja stale narzeka na War

szawę. Obojętne, w tej chwili, czy 
słusznie, czy nie. Antagonizm dziel
nicowy niestety często występuje na 
powierzchnię życia sportowego Pol
ski. Tym razem atoli, mamy do za
notowania piękną inicjatywę stolicy. 
Zarząd Miejski Warszawy postano
wił wybudować na terenie stolicy 9 
boisk przy szkołach powszechnych. 
Jakże źle musi być z kwestią boisk 
w Polsce, jeśli cyfra 9-ciu nowych 
boisk, daje nam asumpt do napisa
nia artykułu. Cieszymy się i podno
simy to do wysokości wielkiego wy
darzenia, gdy w stolicy, w wielkim 
mieście, buduje się kilka małych 
boisk. Pewnie, że to jest mało, że to 
nie załatwia sprawy, że w porówna 
niu z zagranicą, wydaje się to 
wprost mikrospopijnie znikomem, ale 
bądź co bądź, stanowi to poważniej
szy krok naprzód. Toteż nie bez słu
szności woła prasa warszawska: 
„Gęsta sieć małych boisk musi pow
stać w Warszawie11. Nam jednak to 
hasło nie wystarcza. Niech Warsza
wa robi co może i, zechce. Z na
szego punktu widzenia trzeba to ha
sło strawersować na wołanie: „Gę
sta sieć małych boisk musi powstać 
w każdem mieście11. Koniecznie i bez 
apelacyjnie. Wiemy, co nam na to 
odpowiedzą zarządy miast. Brak pie 
niędzy, budżet nasz na to nie pozwa
la. Znamy tę piosenkę. Nawet w naj 
lepszych czasach, gdy zarządy miej
skie nie narzekały na deficytowe bu
dżetu, refren ten się powtarzał we 
wszystkich warjacjach gospodarki 
miejskiej. Nie wyobrażamy sobie, by 
miasto nie mogło znaleść odpowied' 
nich, wcale nie nadzwyczajnie wyso' 
kich, kwot na urządzenie kilkunastu 
skromnych boisk sportowych. Przede 
wszystkim należy je wybudować po 
dzielnicach i przy szkołach. Nie cho
dzi tutaj o wielkie place z trybuna
mi, czy innymi wspaniałymi urzą
dzeniami. Na to wystarczy jeden re 
prezentacyjny stadion. Na takim ma 
łym boisku w Warszawie nap^T^kład 
znajdujemy: place do gier sporto
wych odpowiednie dla siatkówki, ko
szykówki i szczypiomiaka. Na rozle
glej szych terenach są ponadto bież
nie, skocznie i t. d. W zimie tereny 

' t e  nadają się na ślizgawkę, dzięki od

j owiednio skonstruowanej nawierzeh 
ni, która stanowi coś pośredniego 
między kortem tenisowym i bieżnią. 
Godne uwagi są stocznie, t. j. kop
ce wysokości 3 — 4 m., służące do 
saneczkowania. Tak więc młodzież 
szkolna ma doskonałe warunki do 
ćwiczeń sportowych i zaprawy fizy
cznej. Tak wyglądają małe boiska 
przy szkołach powszechnych. Boiska 
dzielnicowe nie powinny w dużym 
stopniu odbiegać od tego. Rzecz jas
na, że winny one poza tym posiadać 
odpowiedni plac do gry w piłkę nożną 
gdyż ten dział sportu najintensyw
niej u nas się rozwija. Ideałem było
by wybudowanie na takich boiskach 
natrysków. Względy higieniczne i 
zdrowotne wymagają, by po każdem 
ćwiczeniu sportowem zawodnik mógł 
się wykąpać, wzgl. umyć. Innych wy 
magań narazie nie stawiamy, bo one 
obemują już urządzenia, jakie znaj
dują się na stadionach. Tych zaś bu
dować wiele nie można. Zresztą u- 
ważamy, co już niejednokrotnie po
ruszaliśmy, że ważniejszem zagad
nieniem jest kwestia budowy kilku
nastu boisk w jednem mieście, n ii 
wybudowanie jednego choćby naj
bardziej wielkiego i reprezentacyjne
go stadionu. Skoro zaś pieniędzy na 
to wiele nie ma, należy je raczej zu 

żyć na bardziej produktywne cele 
sportowe, t. j. na mnożenie boisk po 
peryferiach miast. Piszemy o tym 
nie po raz pierwszy, i napewno, nie 
ostatni. Problem ten jest conajmniej 
tak ważny, jak wszelkie inne kwe
stie społeczne. Lepiej mieć więcej 
boisk niż szpitali. Ta dewiza przy
świeca obecnie najbardziej rządowi 
francuskiemu, który wykłada milio
nowe sumy na rozwój sportowy na
rodu. O innych państwach, jak Niem 
cy, Rosja, Włochy, nie wspominamy. 
Powtarzamy: nie chodzi nam o bu
dowę kolosów, chodzi o małe boiska 
rozsiane po całym mieście. Właśnie 
teraz jest czas na to, by przygoto
wać odpowiednie plany i pieniądze 
na budowę tych boisk zaraz na wio
snę. Niechże więc inne samorządy 
miejskie idą za przykładem Warsza
wy i zabiorą się wreszcie do pracy, 
która w konsekwencji zaoszczędzi im 
udzielania subwencji i wkładów n8 
szpitale. Społeczeństwo troszczące 
się o zdrowe pokolenie napewno sta'

(nie po stronie tych zarządów miej' 
skich, które spełnią ten obywatelsk1

i ludzki obowiązek. __
M. S T A T T E B .
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Echa tragicznego zgonu 13 bezrobotnych
w  p ło n ą c e j  s to d o le

P rzed  S ądem  O kręgow ym  w  Ka 
tow icach rozegrał s ię  ep ilo g  g ło ś 
nej traged ii 13 bezdom nych, któ
rzy padli o fiarą  płom ieni zgorza-  
łej w  dniu 13.1X. b. r. stod o ły , na
leżącej do kopalni „K atow ice"  
(d aw n . F erdynand) w K atow icach.

N a ła w ie  oskarżonych  zasiad ł 
22-Ietn i Z d zisław  B yczek, bez s ta 
łego  m iejsca  zam ieszkan ia , o b w i
n iony z art. 225 K. K. o zbrodnię 
pod p alen ia . K rytycznego dnia b ez
dom ni m ieszkańcy stod o ły  u sły
szeli, d och odzący  z zew nątrz  
śp iew  w a łę sa ją ceg o  s ię  w  pobliżu  
stod o ły  B yczka. W obec tego  u- 
radzili, że  kilku bezdom nych w y j
dzie  do n iego  i odb ierze mu z a 
pałki, gd yż ob aw ia li s ię  z jeg o  
strony zem sty: podpalen ia  sto d o 
ły, tym  bardziej, że  chodziły  p o 
g ło sk i, p osąd za jące  B yczka o po
pełn ien ie takiej sam ej zbrodni na 
teren ie pow iatu  b ie lsk iego . Chcąc 
w y jść , bezdom ni z przerażeniem  
zau w aży li, że od strony podkopu  
buchają płom ienie. P ow sta ła  pa 
nika. W szy scy  w  popłochu rzucili 
się  w  kierunku nieobjętej jeszcze  
ogniem  bram y, którą siłą  usiłow ali 
w yw ażyć .

Skutkiem  naporu c ia ł, u dołu i 
góry  bram y utw orzyły s ię  szpary, 
z  których sk orzysta li: 17-letni
Franciszek  Jagoś i 23-letn i B o le
s ław  Snarow sk i. M niejszy i szczu 
p le jszy  Jagoś z ła tw ośc ią  przedo
s ta ł się  przez dolny otw ór, a S n a 
row sk i d łu go  w a lczy ł z  trudnościa
mi przy przejściu , przy czym  o g ’eń 
ob ją ł mu ubranie. Jagoś, po w y 
dostan iu  s ię  na zew nątrz, zb ieg i 
w  panicznym  strachu, a  p a lący  się  
Snarow ski p ob ieg ł do poblisk iej 
portierni kopaln ianej.

W  tym  sam ym  czasie , w  któ
rym bezdom ni radzili nad rozbro
jeniem  B yczka, obok stod o ły  prze. 
chodził pew ien  m ężczyzna, który  
w id zia ł śp iew a ją ceg o  osobnika, 
za b a w ia ją ceg o  s ię  zapałkam i czy  
też zapaln iczką . P rzechodzący  
m ężczyzna nie zd ąży ł naw et o - 
dejść od stod o ły  na o d leg ło ść  60  
m etrów, gd y  zau w aży ł płom ień, 
obejm ujący  stod o łę  i uciek ające
go  człow ieka, który następ n ie u- 
krył się  w  poblisk ich  krzew ach.

P rzybyła  na m iejsce pożaru po
licja  przytrzym ała u kryw ającego  
s ię  jeszcze  w  tych krzakach p od
palacza , którym ok aza ł s ię  rze
czyw iśc ie  za sia d a ją cy  na ław ie  o - 
skarżonych Z d zisław  B yczek.

N a rozpraw ie w szy scy  św iad k o
w ie  złoży li bardzo obciążające  
B yczka zezn an ia , jakkolw iek  sam  
osk arżon y  do  w iny  s ię  nie przyznał

i podał, że nie przypom ina sobie, 
co dzia ło  się  krytycznego dnia.

N ajbardziej przejm ujące zezn a 
nia z łoży li jedyni uratow ani św iad  
kow ie: Jag o ś i Snarow ski, którzy 
przedstaw ili trybunałow i okropną  
tragedię, jaka w  czasie  pożaru ro
zegrała  s ię  w ew nątrz palącej się  
stodoły .

W  w yniku przeprow adzonej roz
praw y i po przem ów ieniach stron, 
sąd  o g ło s ił wyrok, m ocą którego  
B yczek uznany zosta ł w innym  z a 
rzucanej mu zbrodni i skazany na 
7 lat w ięzien ia . W  m otyw ach Sąd  
stw ierdził, że skazany jest w  ca ło- 

ci odpow iedzialny za sw ój czyn.

Nowa forteca „sanacyjna"
we „Wspólnocie interesów”

W  K atow icach odbyło się  w alne  
zgrom adzenie K atow ickiej Spółk  
Akcyjnej d la G órnictw a i H utnic
twa, oraz G órnośląskich Z jedno
czonych Hut K rólewskiej i Laury 
Sp. A kcyjnej G órniczo - H utni. 
czej.

N a zebraniach  tych ustanow iono  
now e rady nadzorcze dla obu sp ó 
łek. Ilość m andatów  do rad nad
zorczych ograniczono do 15. P o 
przednio w  każdej radzie nadzor
czej Ijyło 30  członków . W szystk ie  
uchw ały na w alnym  zgrom adzeniu  
zapadły  jednom yśln ie.

W  w yniku w yborów  do rady 
nadzorczej w esz li p .p .: w icem in. 
Kajetan M oraw ski, gen . M ieczy
sław  D ąbkow ski, w iceprezes B. G. 
K., Józef K ożuchow ski, m arszałek  
Karol G rzesik, prezes inż. W iktor 
P rzedpełsk i, generał F eliks M aci- 
szew ski, dyr. T ad eu sz G arbusiń- 
ski, adw . M ieczysław  C hm ielew 
ski, dyr. M arian D rozdow ski, płk. 
dypl. W ład ysław  F ilipkow ski, prof. 
W ład ysław  Ł osk iew icz, prof. F e
liks Z alew ski. N a najbliższym  
posiedzeniu  rady nadzorczej po
w ołany zostan ie  zarząd obu sp ó 
łek W sp óln oty  Interesów ; w  p ierw - 
szej p o łow ie p rzyszłego  roku d o 
konana zostan ie  fu zja  obu spółek. 
P race p rzygotow aw cze w  tym kie
runku są  ju ż  w  toku. F uzja sp ó 
łek W spólnoty  Interesów  zak oń
czy proces k ap ita łow ego  i orga-  
n izacyjnego  przekształcen ia  tego  
najw ięk szego  w  P o lsce  koncernu  
przem ysłow ego.

W ięk szość  członków  rady nad
zorczej je s t śc iś le  zw iązan a  z o -  
bozem  „sanacyjnym ".

»

W yłoniona przez w alne zebranie 
K atowickiej Spółki Akcyjnej i Gór 
nośląsk ich  Z jednoczonych Hut 
Król. i Laury now a rada nadzor
cza koncernu „W spólnoty  Intere
sów " m ianow ała generalnym  d y
rektorem koncernu dotychczasow e
go  nadzorcę sąd ow ego , Inż. Bro- 
.is law a  K ow alsk iego.

Jako uzupełnienie tego  jednooso  
b ow ego  zarządu w yłon iono stale  
urzędujący K om itet W ykonaw czy  
Rady N adzorczej z p. min. Kaje
tanem  M oraw skim  na czele . Ko
mitet jest p ięcioosob ow y i składa  
się, poza p. M oraw skim , z nastę  
pujących członków  —  p.p. gen. 
M ieczysław a D ąbkow ^kiego, dyr. 
T ad eu sza  G arbusińsk iego, adw. 
M ieczysław a C hm ielew skiego i inż 
.W iktora P rzedpełsk iego .

Inż. Br. K ow alski je s t  mężem  
zaufan ia  w oj. G rażyńskiego. Inż. 
K ow alski pełn ił d otych czas funkcję  
Z arządcy P rzym usow ego w  Zakła  
dach ks. P szczyń sk iego , a następnie  
G łów nego N adzorcy S ąd ow ego  
„W spóln oty  Interesów".

D a lszy  c ią g  obrad rady nadzor
czej nastąp i w  W arszaw ie. Z o sta 
nie przeprow adzony w ybór na
stępcy  członka zarządu i om ów io
ne będą d a lsze spraw y, nie za ła t
w ione na posiedzeniu  katow ickim .

Apelacja podwyższa karę
w procesie o za.ścia chrzanowskie

K rw aw e zajśc ia , jakie zdarzyły  
się w  kw ietniu b. r. w  C hrzanow ie, 
były onegd aj rozp atryw ane przez 
Sąd A pelacyjny w  K rakow ie. N a  
law ie  oskarżonych  zasiad ło  II o~ 
sób , zasąd zon ych  w  I-szej instan
cji na kary w ięzien ia  po sze ść  mie

sięcy .
Sąd  A pelacyjny p o d w y ższy ł ka

rę, zasąd zając  Józefa  T rzask ę na 
18 m iesięcy  w ięzien ia , resztę o s 
karżonych po jednym  roku w ięz ie 
nia.

Bronił adw . tow . Pajdak.

Iwo w sprawił!
na u k o ń cz en iu

W  sąd zie  krakow skim  jest na u- 
kończeniu śled ztw o  przeciw  sp raw 
com  napadu na M yślenice, t. j. inż. 
A dam ow i D ob oszyńsk iem u  i jego  
w spólnikom . W  najbliższych dniach  
sp od ziew an e  jest przesłanie aktów  
w ładzom  prokuratorskim , które 
sporządzą  akt oskarżen ia .

Spraw a dw óch  braci K udziów,

S Z IS K 1
zasąd zon ych  przez Sąd ok ręgow y  
za ukryw anie inż. D ob oszyń sk iego  
w czasie  p ościgu  p o licy jn ego  była  
rozpatryw ana przez Sąd  ap elacyj
ny w  K rakow ie.

Sąd uniew innił A ndrzeja Kudzię, 
natom iast A lbinow i Kudzi obniżono  
karę do  18 m iesięcy  w ięzien ia .

Wiadomości P o lsk i
NAPAD RABUNKOW Y.

W  bram ie dom u przy ul. Bern
steina 3  w e  L w ow ie  d okonano na
padu rab unkow ego na w łaścicielkę  
ow ocarn i Sedon ie R appel. Gdy Rap 
p elo w a  znalazła  się  na schodach , 
nieznany osobn ik , u d erzyw szy  ją w 
pierś, zrab ow ał torebkę z 400  zł., 
kilku dolaram i, biżuterią i różnemi 
drobiazgam i, poczem  zbieg li. P o li
cja prow adzi dochod zen ie.

W Y PA D EK  PRZY PRACY.
W  O strow ie k oło  G niezna 61-1. 

żona robotnika, M aria W anke, za 
jęta była przy m łóceniu zboża .

W  pew nej chw ili, g d y  chciała od

garnąć słom ę, zrob iła  to tak  n ieo 
strożnie, że  ręka jej d osta ła  się w 
tryby m aszyny, które ją  zm iażd ży
ły-

N ieszczęś liw ą  od w iez ion o  do szp, 
taia.

STRA SZNA  ŚMIERĆ DZIECKA.
W e L w ow ie  przy ul. O grodnic- 

kiej 5 p ozostaw ion e  ch w ilo w o  bez 
opieki dw uletn ie d zieck o  Jena
Szm atouchy śc iągn ęło  ze  stołu  g a r 
nek z gorącym  m lekiem , w y le w a 
jąc je na sieb ie . N ieszczęś liw y  
chłopczyk zm arł w  m ęczarniach  w  
szpitalu .

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Wielkie zgromadzeń e włókniarzy
w Zawierciu

Staraniem  Z w iązku  Z aw od ow e
go  W łókniarzy, oddz. w  Z aw ier
ciu, od b y ło  się w  dniu 13 grudnia  
1936 r., w  sali D om u L udow ego—  
W ielk ie  Z grom adzenie pod prze
w odn ictw em  tow . Br. R ogonia , w  
o b ecn ośc i 1.500 ludzi.

P rzem aw iał Sekr. Z w . Z aw ód. 
M et. tow . Br. A ngier, którego w y  
w o d y  sa la  przyjm ow ała z entuzjaz
m em , w y su w a ją c  żądanie przepro
w ad zen ia  demokratycznych wybo
rów do parlamentu.

W  uchw alonej rezolucji zebrani 
dom agają się , celem  skutecznej 
w alk i z kryzysem :

1) w prow ad zen ia  w przem yśle  
górniczym , m etalow ym  i w łók ien 
niczym  6 -c io  god zinnego  dnia pra 
cy  bez obniżki d otych czasow ych  
zarobków , oraz

2) uspołeczn ien ia  przynajm niej 
w ięk szych  ga łęz i przem ysłu, m ię
dzy innym i i przem ysłu w łók ien 
n iczego.

Z grom adzeni, d ocen iając w  ca
łej pełni n ieb ezp ieczeń stw o , grożą  
ce pokojow i św ia ta  ze  strony  
państw  fa szystow sk ich , a w  szcze  
gó ln ości ze  strony hitleryzm u, do
m agają się, by P olska prow adziła  
zdecyd ow aną politykę bezpieczeń  
stw a  zb iorow ego  i so ju szów  obron  
nych w sp ó ln ie  z krajami dem okra  
tycznym i Europy, oraz w esz ła  na

drogę przebudow y społeczn ej, g o  
spodarki p lanow ej i w o ln ośc i p o 
litycznej.

W  zw iązku  z p ow yższym  zgro 
m adzeni dom agają się n iezw ło cz 
nego  rozw iązan ia  o b ecn ego  S ej
mu i Senatu , oraz rozp isan ia  no
w ych  w yb orów  do parlam entu n a  
pod staw ie p ięciop rzym iotn ik ow egp  
praw a g ło so w a n ia , jak rów n ież  
rozp isan ie takich sam ych  w y b o 
rów  do S am orządów : M iejsk iego  i 
W iejsk iego  i do U b ezp iecza ln i Spo  
łecznej.

4) Z grom adzeni zak ładają k ate
goryczny protest p rzeciw k o h itle- 
ryzow aniu  W o ln eg o  M iasta  Gdań  
ska i zw racają  się  do czynn ików  
rząd ow ych , by p o ło ży ły  kres tej 
szkod liw ej d zia ła ln ości n a ro d o w o , 
„socjalistycznej" .

5) Zebrani w zy w a ją  o g ó ł robot 
ników  do skupienia się  w ok o ło  
C zerw onych Sztandarów  Z w iązku  
R obotników  Przem ysłu W łók ien n i
czego  w  P olsce.

P o przyjęciu rezolucji, zgrom a
dzeni w zn ieśli okrzyk  na rzec2 

Z w iązku K lasow ego  W łókn iarzy , 
Rządu R obotn iczo -  C h łop sk iego  i 
solidarności robotniczo - ch łop s
kiej.

*

N a zebraniu z łożon o hołd parnię 
ci tow . Leona W a silew sk ieg o .

P . PAWLENKO 63)

B A R Y K A D Y
x rosyjskiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA

OŚWIATA LUDOWA.
Vallient, delegat oświaty, dopiero niedawno, j-uż 

w  okresie rozejmu z Niemcami, powróci) z Tubmgen. 
Fałszywy patriotyzm nie zasnuwa mu oczu bielmem, 
opowiada z zachwytem o system ie wychowania na
rodowego w Niemczech i marzy o tym, aby we Fran
cji wprowadzić coś jeszcze wspanialszego. W stąpi
łem do niego, aby spędzić z nim kilka godzin, ale nie 
zdążyliśmy się jeszcze rozgadać, gdy Assy przysłał 
przez gońca karteczkę, że na dole czeka na Val- 
lient'a pojazd i że Vallient ma pojechać do klubu 
Mikołaja na Polach Elizejskich i przemawiać na te
mat międzynarodowej solidarności robotników. W ów
czas Vallient zaproponował, abym pojechał wraz 
z nim, jeśli pragnę kontynuować rozmowę. Po paru 
minutach pędziliśmy fiakrem do kościoła, prze
kształconego niedawno na klub.

Przyjechaliśmy już po rozpoczęciu zgromadzenia. 
Vallient miał przemawiać jako trzeci czy czwarty 
z kolei. Mieliśmy do dyspozycji około pół godziny,

„Głównym zadaniem Komisji oświecenia, — po
wiedział Vallient, — jest nie tylko stworzenie nowej 
szkoły. Musimy rozsunąć jej mury, aby ogarnąć 
kilka generacyj robotników. W obec braku peda
gogów najbardziej bodaj skutecznym oyłaby ma
sowa oświata pozaszkolna — w  klubach, teatrach

i fabrykach”. Dodał, że najdonioślejszym zagadnie
niem chwili bieżącej jest wciągnięcie mas robotni
czych do kierowania organami władzy. „To najbar
dziej kształci", — powiedział ze śmiechem. Zbliżył 
się do nas Fraenckel, delegat Komisji pracy i w y
miany, jeden z najciekawszych ludzi w Komunie, 
i niezwłocznie wdał się z nami w rozmowę. Obcując 
z nim człow iek miał wrażenie, iż trzyma rękę na 
pulsie wszystkich spraw. Fraenckel zajęty jest opra
cowywaniem ustaw z dziedziny pracy, lecz zna naj
drobniejsze szczegóły prac Komisyj oświecenia, apro
wizacji i wojskowej. Mówi liczbami używając ich ja
ko metafor.

Fraenckel oznajmił mi z niepokojem, że inteligen
cja nadal bojkotuje Komunę. „Nie zawsze jednak 
ten pobiją, kto więcej zabija, —  zasępił się, — rzu
cimy przeciw reakcji nie tylko broń, lecz również 
rozpowszechnianie nowych podręczników, ułożo
nych według ostatniej doktryny rewolucyjnej, skupi
my wokół siebie masy dzięki naszemu programowi 
państwowemu, programowi socjalizmu. W łasność to 
nie kradzież, jak powiedział Proudhon, jest to zbyt 
zdawkowo kryminalne ujęcie, własność — to kontr
rewolucja".

— O naszym zw ycięstw ie zadecydują dzieci, — 
powiedział Vallient. — Zmuszę do głodówki całe 
miasto, ale dzieci będą syte. Zorganizuję państwo
we dożywianie uczniów, dam im nowe książki, po
kieruję, jak należy, ich mózgami —  i nikt teb nie 
wydrze z rąk nowego ustroju.

Fraenckel od razu dowiódł cyframi, iż liczbę szkół 
w  porównaniu z tym, co było dawniej, zwiększono 
dwukrotnie. D zieci mają kom itety szkolne z wybo- 
du, W ykształcenie zaś będzie się opierało na zasa

dach wszechstronności zawodowej. Praca powinna 
być w  szkole najważniejszą dyscypliną.

TEROR.

Dzięki madame Vallćce poznałem się z F e m e . On 
i Raul Rigot kierują Komisją bezpieczeństwa publi
cznego, prokuraturą i policją. Odbyłem z nim zna
mienną rozmowę w mieszkaniu członka M iędzyna
rodówki Tawena, który obchodził jakieś nieuchwyt
nie tajeminoze święto domowe. Tawen był starym 
kawalerem, lecz dziś rolę gospodyni pełniła dawna 
moja znajoma Andrće Lćo. Nie mogłem się powstrzy
mać, aby jej nie zagadnąć, czy nie ma czasem bez 
pośredniego związku z tym świętem. Andrće l / o  
nader niezręcznie wykręciła się od wyraźnej odpo
wiedzi mówiąc, że rewolucja umie zamieniać w św ię
ta najsmutniejsze wypadki i przytoczyła kilka przy
kładów z wielkiej rewolucji 93 roku. Odszedłem  
i wdałem się w rozmowę z Ferrće. Bardzo się u c ie
szył z tego, że jestem burżuazyjnym literatem. „Nie 
mam się po prostu przed kim wygadać, — w yznał,— 
a pan przecież n iew ątp liw e zrobi wszystko, co tyl
ko będzie możliwe, aby mnie wydoić". I od razu spy
tał mnie, czy chciałbym znać najbliższy program 
działania jego Komisji. Teror, tylko teror, i nic 
oprócz teroru!

— Nie jesteśmy powołani do tego, aby zbierać 
ow oce rewolucji, jesteśmy powołani do tego, aby 
być katami przeszłości, ścinać, gnębić ją, poznawać 
w każdej szacie i składać na ołtarzu przyszłości, — 
powiedział. — Musimy w ytępić ją w idei, w przeko
naniach. Nikomu nie robić żadnych ustępstw.

—  Inkwizycja? —  zapyta lean,

(D. c. n.)’.

Pieczywo 
gwiazdkowe

^OSTKERA
jSackmem "i przyprawą 
korzenną do pierników.

O r. A . O E T K E ft, S p . i  o .  o .
Warszawa, Rakowiecka 23.

Niezrównana książka z przepisa
mi Dra A. Oetkera p. t. „Dobra go
spodyni piecze sama", jest do naby
cia we wszystkich sklepach kolonial
nych, księgarniach i u nas. Cena ob
niżona 30 groszy.

r a m o w y
«r„ui ois no foidui eteru

CZWARTKOWE POGADANKI
t u r y s t y c z n e .

Nielada niespodzianką dla radio
słuchaczy była w ubiegły czwartek 
kilkuminutowa audycja „Orbisu", sta
nowiąca inaugurację stałych tygod
niowych auuytyj turystyczno - imor- 
macyjnych naszego biura podroży, 
które nadawane będą co czwartek z 
Warszawy o godz. 18-ej mm. 20, a z 
innych rozgłośni o godz. 15.15. W 
grudniu pogadanki odbędą się w dn. 
17-go i 28-ga.

Tę nową inicjatywę „Orbisu", bę
dącą dalszym etapem poczynań na 
drodze propagandy i usprawienia 
ruchu turystycznego, powitać należy 
z dużym uznaniem, inicjatywa ta z 
miejsca, zresztą, zdobyła sobie po
pularność wśród jak najszerszych 
rzesz publiczności, czego dowodem 
są liczne zapytania.

Jak się dowiadujemy, chwilki ra 
diowe p. n. „Orbis mówi" wprowa
dzą radiosłuchaczy przed okienko 
informatora turystycznego w bfurzc. 
podróży. Dokąd, jak i kiedy i za Jaką 
cenę wybrać się można na odpoczy
nek, wycieczkę i wszelkie imprezy— 
odpowie Orbis na falach eteru.

W ten sposób każdy z nas, nie mo
gąc pójść do Orbisu dla zasięgnięcia 
informacyj, będzie mógł u siebie w 
domu drogą radiową otrzymać szcze
góły interesującej go wycieczki czy 
pobytu odpoczynkowego i ułożyć so
bie odpowiedni plan wyjazdu.

Uzupehreniem tych audycyj są pro 
spekty i informacje, których bez
płatnie udzielają wszystkie placówki 
Orbisu w liczbie ponad 100.

To nowe wielkie ułatwienie dla sze
rokich sfer publiczności niewątpli
wie wpłynie dodatnio na popularność 
naszego ruchu turystycznego.

T rfn sm is  a i eńców  
i melodyj  poisKiclt

Do licznych audycyj, które ostat
nio transmitowały z Warszawy- roz
głośne zagraniczne, przybywa jesz
cze ważna impreza. Będzie to kon
cert „Tańców i melodyj polskich" w 
wykonaniu orkiestry symfonicznej 
Dolskiego Radia oraz Chóru i małej 
orkiestry pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
z udziałem doskonałych śpiewaków: 
Anieli Szlemińskiej i Janusza Po
pławskiego.

Koncert ten transmitowany będzie 
dziś o godz. 21-ej przez rozgłośnie 
włoskie. Tym razem na program kon
certu złożą się kompozycje: Mon-usz- 
ki, M. Rudnickiego, Kamieńskiego, 
Lipsk;ego, Sygietyńskiego i t  d.

“ " warszawskie
CZWARTEK, 17 grudnia.

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik: 
poranny. 7.30 Muzyka z płyt. 8. Au
dycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.30. 
Poranek z Filharmonii Warsa, dla 
młodzieży szkól powszechnych. Wy
konawcy: Orkiestra Filh. Warsz. i
Mar an Tarno—śpiew. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Koncert małej ork. P. 
R. z udz. solistów. 12.40 Dziennik 
południowy. 12 50 „Rozwój sadownic
twa na Mazowszu — pogadanka. 13. 
Przerwa. 15 W-ad. gospodarcze. 15.15 
Koncert tria Polskiego Radia. 16. 
Skrzynka ogólna. 16.15 Życie kultu
ralne stolicy. 16.20 „Przyroda w gru
dniu" — pogadanka. 16.35 Wiązanki 
melodyj. 17 „Jak zorganizować weso
łe. zdrowe święta" — pogadanka. 
17.15 Koncert kwartetu instrumental
nego. W programie Bach i Mozart. 
17.50 Ulcraińskie instytuty naukow-e. 
18. Pogadanka aktualna. 18.10 Ko
munikat śniegowy. 18.12 Wiad. spor
towe. 18.20 „Or&is mówi". 18.25. 
Koncert reklamowy. 18.45 Program 
na jutro. 18.50 Pogadanka. 19. Go
dzina lekkiej muzyki. 19.45 Koncert 
jolistów. Wykonawcy Oksana Cur- 
kowska — fort., Emil Filipowski — 
skrzypce. 20.25 „Wigilia w Szczaw
nicy" — felieton. 20.40 Dziennik wie 
czomy. 20.50 Pogadanka. 21 Tańce 
1 melodie polskie. Wykonawcy: Orkie 
stra symf. i mala P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udz. Anieli Szlemiń- 
slciej (sopran), Janusza Popławskiego 
( tenor) i Chóru P. R. (Transmisja 
do Włoch). 21.30 Sylwetki kompozy- 
terów polskich — Adam Wieniawski. 
Wykonawcy: Ork. P. R. pod dyr. G. 
Fitelberga, Olga lliwiska — fortep., 
Sł ani sława Argasińska—śpiew. 22.40 
Muzyka taneczna.
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D A L S Z A  O B N I Ż K A  P R E N U M E R A T Y !  
P r e m i e  d l a  s t a ł y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ! I

Dążąc do dalszego uprzystępnienia wydawnictw P. P. S„ od 1 stycznia 1937 r. obniżamy prenumeratę naszego pisma ze zl. 3.— na z!, 2.50, wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem 
do domu.

Prócz tego
1) wszystkim naszym prenumeratorom, którzy do dnia 31.XII r. b. z góry opłacą prenumeratę za cały rok 1937 w kwocie zł. 30,—, bezpośrednio w administracji, prześlemy bezpłatnie 

premię w postaci dwutomowego egzemplarza „Pamiętników11 Ignacego Daszyńskiego;
2) opłacającym prenumeratę półroczną w kwocie zł. 15.— egzemplarz „Księgi Jubileuszowej P. P. S. 1892 — 1932“ i
3) opłacającym prenumeratę kwartalną w kwocie zł. 7.50 egzemplarz „Lutni Robotniczej“.
Nowym naszym prenumeratorom, którzy od dnia 17-go bieżącego miesiąca opłacą prenumeratę miesięczną w kwocie zł. 2.50, wpłatę tę zaliczymy na m-c styczeń 1937 r. a do końca 

m-c* będziemy wysyłać nasze pismo bezpłatnie. Wobec tak wydatnej obniżki ceny prenumeraty wydawnictwo dalszych zniżek indywidualnych udzielać nie może i wszelkie propozycje w tej 
sprawie pozostawi bez odpowiedzi.

W y d aw n ic tw o  „ROBOTNIKA* *

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
TELEFUKKEN NA GWIAZDKĘ!
SPRZEDAŻ NA NAJDOGODNIEJSZYCH 
W ARUNKACH W  FIRM IE

ŻĄDAĆ PK0SPEKT0W |
M .  0 K 0 N

m  Warszawa, ZIELNĄ 11, Tel. 221-66

Robotnicze Towarzystwo Przy aciół Dzieci
Oddział Warszawski

organizuje w ogniskach choinkę dla dzieci.
Ofiary w gotówce, w naturze z głaszać: ALEJA 3-GO MAJA 2 M. 

68, tel. 5-32-88 od godz. ł-ej do 4-ej popoł.
ADMINISTRACJA „ROBOTNIK A", ul. Warecka 7, tel. 2-20-13. 

od 11-ej do 3-ej.

Z b ra k u  pracy  i dachu  n ad  g ło w a
33-letnia Genowefa W olska, bez 

domna i bez pracy, otruła się esen- 
cją octową w bramie domu Chłod
na 4.

65-letni Efroim Gołąb, bezrobot
ny introligator (bezdomny), otruł 
się arszenikiem w domu pl. Grzy
bowski 7.

27-letni Józef Gołębiowski, ry 
marz (Grodzieńska 5), zadał so
bie nożem ranę kłutą klatki pier
siowej.

35-letni Zenon Budzyński, ro
botnik, bezdomny, napił się esen-

CYRSC DZ1Ś 815 wiecz-
OSTATNIE DNI PROGRAMU 

GRUDNIOWEGO
Dziś rewelacyjna ZNIŻKA CEN: 
Balkonv po 54 gr. i zł. 1.09.

NA PARTER 1 OSOBA BEZPŁATNIE 
K U P O N .  Okaziciel kuponu 17.XII 
wykupując jeden bilet na parter 

otrzymuje DRUGI BEZPŁATNIE.

cji octowej w bramie domu P ie
karska 12.

W szystkim ofiarom zawodów 
życiowych pomocy udzieliło Pogo
towie, po czym W olską przewio
zło do szpitala św. Ducha, Gołąba 
i Gołębiowskiego — na Czystem i 
Budzyńskiego —  do Przemienienia 
Pańskiego.

Z powodu zgonu matki tow. 
Kozłowskiego, delegata fabr. „Lil
pop, Rau i Loewenstein“ Komitet 
Dzielnicy PPS. — Wola składa 
niniejszym wyrazy głębokiego 
współczucia.

Sam obójstwo policjanta
W skutek rozstroju nerwowego, 

spowodowanego chorobą, targnął 
się na życie 50-letni Czesław Siw- 
czyk, st. poster. 9-go komisariatu. 
S. postrzelił się z rewolweru w le
wy bark, przy czym kufa przeszła 
na wylot. Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala Dz. Jezus.

CAŁY ŚW IAT ZADA TYLKO

LUC'JP.3 
S z c z e p a ń s k a

w komedii 
muzycz

Śniadeckich 5

tfrimeresCODZIENNIE

Reż. W. Zdzitowiecki

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś kome

dia francuska Andrzeja Birabeau 
„Woźny i minister".

TEATR WIELKI: Dziś we czwar
tek pierwszy występ artystów słyn
nej Opery Comique w operze Masse
neta „Werther", która będzie grana 
po raz pierwszy w sezonie bieżącym.

W piątek „Borys Godunow".
TEATR NARODOWY: Dziś kome

dia Nowaczyńskiego „Cyganeria 
Warszawska".

TEATR POLSKI grad ziś i w so
botę znakomite widowisko dickenow- 
skie „Klub Pickwicka".

Jutro „Sułkowski" z Osterwą w 
roli tytułowej.

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant".

TEATR NOWY: Dziś Giraudoux 
„Judyta" w reż. Leona Schillera z Ire 
ną Eichlerówną.

TEATR LETNI: dziś krotochwila 
Dobrzańskiego „Żołnierz królowej Ma 
dagaskaru".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso
lem" w przeróbce Mariana Hemara.

OPERETKA PRZY UL. KARO
WEJ. Codziennie „Zakochana królo
wa".

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
„Profesja pani Warren" Shawa.

TEATR KAMERALNY: Codzien
nie sztuka H. Goebsch'a „Wróble 
gniazdo* z Karolem Adwentowiczem 
Ireną Grywińską i Niną Grudzińską.

STOŁECZNY TEATR POW
SZECHNY. Dziś we środę o godz. 7 
wiecz. przy ul. Narbutta 14 „Intryga 
i Miłość". •

TEATR „8.15“ (Śniadeckich 5) gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka 
Niemirowicza-Danczenki „Cena ży
cia". Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 20.

TEATR „13 RZĘDÓW". Dziś 
satyra polityczna „Duby Smalone"

CYRK STANIEWSKICH codzien
nie o 8.15 a we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy program 
grudniowy, czołowa atrakcja: „Ro
bot", sztuczny człowiek.

T . U .  R .

Kronika organizacyjna
DZIELNICA MOKOTÓW. W 

czwartek dnia 17-go b. m. o g. 7-ej 
wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23, od
będzie się zebranie Komitetu Dzielni
cy, z udziałem przedstawiciela egze
kutywy W. O. K. R. tow. Józefa 
Dzięgielewskiego.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY
SŁOWYCH zawiadamia, że w dn. 38 
grudnia b. r. o godz. 20 w sali Zw. 
Handlowców, Sienna 16, odbędzie się 
odczyt tow. Bronisława Ziemięckiego 
na temat „Organizacja Świata Pra
cy": 1) Ku wolnym Zw. Zawodowym; 
2) Faszystowskie ustroje pracy; 3) 
Projekty Izb Pracy w Polsce; 4) Zna 
czenie Partii politycznych dla Świata 
Pracy.

Zaproszenie otrzymać można w lo
kalu Sekcji Pracowników Umysło
wych P. P. S. Warecka 7 II p. w po
niedziałek, środę, czwartek i piątek 
od g. 18 do 20 wiecz. lub na miejscu 
odczytu.

DZ. STARÓWKA: Rejestracja
członków odbywa się codziennie od ó 
do 7 w. uL Długa 21 m. 8.

DZ. ŚRÓDMIEŚCIE. W niedzielę 
dn. 20 grudnia o godz. 10-ej odbędzie 
się pierwsza część Konferencji Dorocz 
nej i Przedkongresowej.

Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa.

* **
Posiedzenie Komitetu odbędzie się 

w czwartek dn. 17 b. m. o godz. 7.30.
DZIELNICA MARYMONT - ŻO

LIBORZ. Dziś, dnia 17 o godz. 20 
w lokalu dzielnicy, odbędzie się po
siedzenie Komitetu Dzielnicowego.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE P.
KOMITET DZIELNICY STA

RÓWKA. Dnia 17 b. m. o godz. 19 
odbędzie się posiedzenie Komitetu w 
lokalu przy ul. Długiej 21 m. 8.

Zebranie Dzielnicy Starówka od
będzie się dnia 20 b, m. o godz. 10 
min. 30 rano przy ul. Długiej Nr. 21 
m. 8.

Stawiennictwo obowiązkowe pod 
rygorem organizacyjnym.

PIĄTEK.
W piątek 18 b. m. o godz. 7 wiecz. 

na niżej podanych Dzielnicach odbę
dą się zebrania dla członków i wpro 
wadzonych gości z referatami na ak
tualno tematy.

WOLA - CZYSTE, Wolska 44.
JEROZOLIMA, Chłodna 30; ref. 

tow. Świątkowski.
OCHOTA, Grójecka 94; ref. tow- 

Z. Zaremba.
MARYMONT - ŻOLIBORZ, Krasiń 

skiego 10; ref. tow. Płoński.
RAKOWIEC, Pruszkowska 6; ref. 

tow. Borch.
POWĄZKI, Kacza 7; ref. tow. L. 

Cohn.
POWIŚLE, Czerw. Krzyża 20; ref. 

tow. L. Winterok n. t .  „Ostatnie wy
darzenia na Dalekim Wschodzie".

MOKOTÓW, Chocimska 23; ref. 
tow. Jerzy Gero.

ANNOPOL — N. BRÓDNO, Bia- 
łołęcka 51; ref. tow. Rafał Praga.

PRAGA, Brukowa 35 m. 14; ref. 
tow. L. Perl.

CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1.

PUBLICZNE ODCZYTY SOBOTNIE
W sobotę 19 b. m. o godz. 8.15 od

będzie się w lokalu Związku Druka
rzy (Nowy Świat 38) odczyt tow. J. 
Maliniaka na temat: „Walka o su
rowce". Wstęp dla członków 35 gr., 
dla pozostałych 40 gr.

ODCZYTY W STOW. B. WIĘŹ
NIÓW POLITYCZNYCH (Senator
ska 36-13). Dziś 17 grudnia punktu
alnie o godz. 6-ej wiecz. tow. adw. J .  
Litauer wygłosi odczyt na temat: 
„Prawo na usługach ustroju politycz
nego".

rPPZY PRZEZIĘBIEN IU! 
G R Y P I E ,  K A T A R Z E f

mai.

m

Co w y ś w ie t la ją  K ina?
APOLLO: „Ada, to nie wypada". I
ADRIA: „Bohater" z Wallace Beery.'
ANTINEA: „Papua" i „Jasnowidz", j
AMOR: „Na fali wspomnień" i

„śmierć odpoczywa". j
ACRON: „Be* honoru" i „Pat i Pa- 

tachon".
AS: „Piekło".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra

cję".
BIS: „Manewry miłosne" i „Czarna 

magia".
CAPITOL: „Trędowata".

MAJESTIC: „Król kobiet".

Młodzież P. P.§>
W czwartek, dnia 17 b. m. o g. 7-ej 

wiecz. odbędą się zebrania organiza
cyjne dla Kół:

MOKOTÓW, ul. Chocimska 23, ref. 
tow St. Gajewski.

ŚRÓDMIEŚCIE, ul. Warecka 7, ref. 
tow. Rafał Praga.

OCHOTA, ul. Grójecka 94, refer, 
tow. St. Bimholc.

RAKOWIEC, ul. Pruszkowska 6, 
Zdz. Goldberg.

W sobotę, dnia 19 b. m. o g. 7.30 
wiecz. odbędzie się zebranie dla Koła

POWIŚLE, ul. Czerwonego Krzy
ża 20.

s*
Kurs dla kierowników Kół W.O.ML 

I PS. odoywa się w poniedziPk Src. 
tly i piątki, o godz. 7 wiecz. (punkt.) 
w lokalu Sekcji Pracowników Umy
sł .wych PPS., ul. Warce »a 7 II p. 

**
Zebranie kierowników Sekcyj dra

matycznych kół Młodz. P. P. S. od
będzie się w czwartek, dnia 17-go b. 
m. o godz. 6.45 wiecz. w lokalu „Ty
godnia Robotnika", ul Warecka ,7, 
I-e piętro.

CAPITOL p.4.
O S T A T N I E  

D N I I

W n ledz . I iw  
Pocz. o 12

> 0 9
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W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

CASINO: „Barbara Radziwiłłówna"
ze Smosarską.

CASINO
3 IIar&ara

w roi. tył,

JADWiGA SMOSARSKA, 
W. ZACHAREWICZ

COLLOSSEUM: „Zemsta Johna EII- 
maua“.
CZARY: „Czarny anioł".
ELITE: „Ostatnie dni Pompei" i „Ro 

ześmiane oczy",
EUROPA: „Żółty skarb",
FAMA: „Ręce na stole" i „Ostatni 

miliarder".
FLORIDA: „Brygada śmiałych" i 

„Bunt zwierząt".
FORUM: „Alarm w nocy" i „Mały
król".
FILHARMONIA: „Jej wysokość tań

czy walca".
GDYNIA: „Złote jezioro" i rewia. 
HOLLYWOOD: „świecznik królew

ski". Na scenie rewia.

m a je s t ic ;:!’;!;:
Nowy-Swiat 43, pocz. 4 

Początek 5. 7.30. 10 
Gigantyczne arcydzieło filmowo

R0 L
0BIET

ITALIA: „Pod Twoją O b r o n ę " .  
ca“# !•
LOS: „Złotowłosy brzdąc*.

MASKA: „Dla ciebie śpiewam" i „Ex 
press Nr. 6".

METKO: .Judei gra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Ena" i „Syn a d m i r a ł a " .
MINERWA: „Księżna Łowicka".
MUCHA: „Takie są dziewczęta" i

„Czu-Czin-Czau".
N. TOMBOLA: „Będziesz zawsze

moja" ł „Królewska faworyta".
MIEJSKIE: „Rosę Marie".

Kino MIEJSKIE
Początek 6. 8, 10. Święta 4,6, 8,10 

O statnia dni
99

99
Dozwolony od 10 la b  B ile ty  ulgowe 
ważne za wyjątk. sobót i św ią t.

OKO PRASKIE: „Krwawe perły" i 
„Egipskie noce".

PAN: „Papa się żeni".

P, 4. W niedzielę 
o 12 i 2 P0RA4KI

WYSOCKA 
_ ANDRZEJEWSKA 
M. ZIMIŃSKA 
Z. RAKOWIECKI 
FR. BRODNIEWICZ

BOLACH 
G Ł O W Y
P R O S Z K I  DLA

DOROStVCH
► q ? E  Z N A K I E M  F A B R V C Z N  Y M  •

ZOtSCA
OGŁOSZENIA DROBNE

A. A .  A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja'* Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A) HEBLE 100 ZŁ I T X
cąc można mieć piękną sypialmę, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko
losalny wybór. Urządzamy pensjona
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so
lidności. długoterminowy kredyt. Ce
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra
bat. Zamiemamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

R A O in  “  Lumen' 1 Q p o l e c aU n U iU  Grochowska * odbiorniki 
„Philips", „tcho", „Ideal", „Kosmos'. 
Watunki najdogodniejsze.

Kwity lombardowe, brylanty, wszelką 
biżuterię kupuje, płaci najlepiej 

Jubiler Rachim, Miodowa 6.

Kinoteatr „HOLLYWOOD"
p oczą tek  w dni p o w szed n ie  o  godz. G 

w n ied z ie le  i św ię ta  godz. 3 .45.
Wspaniały film 
Sensacyjno-szoiegowski

P

i
NA SCENIE REWIA

HELIOS: „Bolek i Lolek". 
KOMETA: „Metropolitan".

-  Teatr K O M E T A  —
uL C hłodna 49, te l. G.4B-51.

Najsłynniejszy baryton świata
Law rence Ttbbet i Virginia Bruce
stworzyli niezapomniane kreacje 
i dąh prawdziwą ucztę artystyczną 

w filmie p. t.
„METROPOLITAN”
Reżyserii naszego słynnego rodaka 

R yszarda B o le s ła w s k le g o
R E  W  J A

O d c z y t
ODCZYT. Dziś, dnia 17 grudnia 

w Sekcji Prawno - Społecznej Pol
skiego Tow. Eugenicznego (Nowy 
Świat Nr. 1) o godz. 20 min. 15 
Mgr. pr. Mieczysław Lucjus wygło
si odczyt n, t. „Gospodarka eugeni- 

czna człowiekiem w Polsce".

w komedii muzycznej

APA sit ŻENI...
POPULARNY: „Peter Ibbetson" i re

wia.
PROMIEŃ*: „Biała parada" i „świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Paulwardowski" |  rewia
PETIT TRAN ON: „Ekscentryczna 

dama" i „Anna Karenina'*.
RAJ: „Młody las" i „Przygody s z o 

fera".
RIALTO: „Tylko raz kochała" z  Joan 

Crawford.
RIVIERA: „Róża" i dodatki.
RENA: „Zmiana serc" i „Biała pa

rada".
ROMA: „Władca Kalifornii".
ROXY: „Złote jezioro" i film koloro

wy.
SFINKS: „Błękitna parada".
SOKÓŁ: „Dżentelmen kocha inaczej" 

i „Pieśń wiosny".
SORRENTO: „Jarzmo miłości".
STUDIO: „Furia". ,
STYLOWY: „Rok 2000" wg. Wellsa.
ŚWIATOWID: „Furia".
TON: „Sztandar".

Kino „ T O N * *  Teatr 
P u ł a w s k a  3 9

Sztandar
|La Bandera)

Pocz. godz 5, 7. 9.

UCIECHA: „Król kobiet". 
UNIA: „Czarne róże" i rewi:
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